
m m m m n * r im m m  i r

r  296. Kraków 25 Grudnia — Czwartek, Rok 1862.
Wychodki codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczńe.

Prenum erata:
pocztą (w państwie Austryackiem).

austr. 20 rocznie............................. zł. anstr. 24
„ 10 p ó łro c z n ie ......................... „ 12

4  & k w a rta ln ie    „ 6
2 miesięcznie  „ 2 cent 26

w  KRAKOWIE
r o c z n i e ........................................zł.
p ó łro czn ie .....................................„
k w arta ln ie ............................... ......
miesięcznie............................... ......

N u m er p o jedynczy  koszttije  10 cen tów .
PRENUMERATĘ PRZYJM UJĄ:

Bióro Adrainistracyi „Czasu“ w rynfan pod L. 3& w domn p. Eirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocźtowe anstryacbie.

CZAS
Przyjm ują s 1q:

o g ł o s z e n i a , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a , DONIESIENIA wszelkiego rodząju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów ńa opłatę stępiową za każdorazowe
m ie s z c z e n ie .

LISTY 2 pieniędzmi przesyłane byó winny franko do bióra Admimstracyi^Oiasn11. 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
r ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zw rac a ją  się i n iszczo n e  będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY, j
Z dniem  1 sty czn ia  1863  r. ro z p o czy n a  

się now y k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  CSBftS 
n a  m iesiące  Styozeń , L uty  i M arzeo
w ynosi:

w Krakowie: pocztą:
kwartalnie........................ złr. 5  złr. O
półroczn ie .........................  l O  „ Itfc
ro c z n ie ............................. „ 30 „ 34

U p rasza  się pp. A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d sy ła n ie  p ien ięd zy  p ren u m eraey jn y ch  i 
d aw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rzy n a j­
m niej o w y raźn e  podpisy .

cim y ten  dzień  ja k o  p am ią tk ę  n aro d z in  B oga- 
c z ło w ie k a , jak o  ponow ien ie  p rzym ierza .

Krabów 24 grudnia-
W ielk ie  dni p am ią tek  re lig ijn y ch  n ie w  s a ­

m ym  ty lko  k o śc ie le  b y w ają  o b chodzone . 
O d w iek ó w  bow iem  p rzesz ły  one już w  rd zeń  
życia  sp ó łe c z e ń sk ie g o , i ta k  d a lec e  zrosły.; 
się ze w szystk iem i jego  s to su n k am i, że n ie­
p o d o b n a p raw ie  o d łącz y ć  tego  co nau cza  
w ia ra , od  tego co tra d y c y a  z so b ą  n ie s ie ; 
o b rz ą d e k  k o śc ie ln y  sp o ty k a  się razem  z o- 
byczajem  dom ow ym  i n aro d o w y m ; sy m b o li­
k a  re lig ijna  sp la ta  się z p o ezy ą  lu d u ; d o ­
g m at co jest o p a r ty  n a  w ie rz e , tłu m aczy  
się p rzez  uczucie. W  tak ie  zw ła szcza  dni 
w ielk ich  św ią t, ja k  dzień  Bożego N a ro d z e ­
n ia ,  n iebo  łą c z y  się b ezp o śred n io  z ziem ią 
i d o ty k a ln ie ; obrzęd  k o śc ie ln y  s ta je  się za ­
razem  fam ilijnym  i dom ow ym  o b ch o d e m ; 
w  k an ty cz k ach  lub  ja se łk a c h  ziem skie i św ia ­
to w e  m yśli a  proste form y n ie u w ła c z a ją  
w zn iosłym  m otyw om  re lig ijn y m , k tó rych  
m ają być w y razem . Bo m iędzy św ia tem  du­
chow ym  a  ziem skim  je s t n iep rze rw an y  zw ią-
z ek  i n a  nim  się o p ie ra jąc , ośm ieliliśm y
się d o tk n ąć  n a  tern m iejscu  dzisiejszego o- 
b rzędu .

D zień Bożego N a ro d zen ia  je s t za ró w n o  
re lig ijn ą  ja k  i historyczną pamiątką. C hry- 
styanizm  p rzy n ió s ł n ie ty lk o  n o w a  w ia r# , 
lecz  tak że  i n o w ą  s tw o rz y ł spó łeczność . 
„Bóg się rodzi, m oc truch le je  P  W  tej g ro ­
zie ro k  roczn ie  w  dzień  dzisiejszy p o w ta ­
rzan ej jest zap o w ied z ian e  zm ożen ie złego, 
czy ono  w zięte będzie ab so lu tn ie  czy  dzie- 
j o w o , tak  ja k  je  K o śc ió ł n ań cza  rozum ieć, 
czy też ja k  je  p rzed s taw ia  h istory  a . W iel­
k a  ro c zn ica  s ta ła  się o raz  p o d s taw ą  ra c h u ­
by  czasów , i oto za  dni k ilk a  św ia t fizy­
czny  dobiegnie m ety , po za  k tó rą  inny  n a ­
stępny  ro k  słoneczny  p oczyna s ię ;  św ia t 
m o ra ln y  dziś d o szed ł tego  k resu  , a  my św ię

W  A nglii w ie p u b liczn o ść , k to  je s t n a ­
k ła d c ą  ja k ieg o  d z ien n ik a ; s k ła d  je d n a k  re ­
d ak c y i n ie je s t jć j znany : n ie p y ta ją  tam  b o ­
wiem , k to  p isa ł, lecz co  n ap isan e . D z ien n i­
k a rs tw o  najw yższśj też tam  u ży w a  sw o b o d y . 
D aw nió j w e  F ra n c y i p o d p isy w a ł się pod 
dzienn ik iem  jed en  z re d a k to ró w , b io rący  na  
sieb ie  o d p o w ied z ia ln o ść ; w  m iarę  zaś ja k  
w o lność  d ru k u  b y w a ła  śc ieśn ian ą , ro zc iąg a ­
no o d p o w ied z ia ln o ść  n a  w ięcćj osób, a  w re­
szcie o sta tn ia  u s taw a  d ru k o w a  n ak a zu je  pod­
p isy w ać  k aż d y  a r ty k u ł  z o sobna. W iadom o 
je d n a k , że u s taw ę  tę  o m ija ją  częstok roć, ja k  
k aż d ą  u s taw ę  tam u jącą  zby teczn ie  w olny  
ru ch  czy  w  św iec ie  idei, czy  w  św iec ie  m a- 
te ry a ln y m . R ozm aite  też n ap o ty k am y  p o d p i­
sy n a  a r ty k u ła c h  gaze t f ra n c u s k ic h : b y w ają  
tam  pseudonim y, p o d staw ian i au to ro w ie , a l ­
bo  w reszcie  se k re ta rz  re d a k c y i i że ran t o d p o ­
w iedzialny k ła d z ie  podp is sw ój zam ia s t a u ­
tora. Czy m eto d a  an g ie lsk a , czy fra n cu sk k  
je s t w ięk szą  ręk o jm ią  w o lnośc i d ruku  ? — 
p ra k ty k a  n a jlep ić j p rz ek o n y w a . Z dzienni­
k ars tw em  je s t ja k  z g łosow aniem . T a jn e  g ło ­
sow anie  zab ezp iecza  sw obodny o b jaw  z d a ­
n ia ;  g ło so w an ie  zaś ja w n e  p o d p a d a  a lb o  
cenzurze i k o n tro li rz ąd o w ćj, a lb o  też ró ­
żnym innym  w zględom  pub licznym  i o so b i­
s ty m , śc ieśn ia jący m  n iezaw isło ść  głoBujące- 
go. Je s t też rz ecz ą  n ie w ą tp liw ą , że o b o w iąz­
k o w e  p o d p isy w an ie  a r ty k u łó w  d z ien n ik a r­
skich i o b o w iązk o w e ja w n e  g łosow an ie  w y ­
p ad a ją  n a  szk o d ę  n iezaw is ło śc i pub licystyk i 
i n iezaw is ło śc i zg ro m ad zeń  w otu jących . W je ­
dnym  i d rugim  p rzy p ad k u  z d ą rz a ją  się w p ra ­
w dzie n iek ied y  w y ją tk i, lecz  ocenienie stó- 
sow ności ich zo staw io n e  być w inno  w  szcze­
gólnych o k o liczn o śc iach  stronom  do tyczącym .

W  A ustry i u s ta w a  d ru k o w a  w ym aga ty lko  
podpisu  re d a k to ra  o d p o w ied z ia ln eg o  p od
deiennikieR i. W śc d j UupiCIUj KlOltj' a tty h u i
ja k i  s tan ie  się p rzedm io tem  d o ch o d zen ia  k a r ­
nego, sąd  ż ą d a  w y jaw ien ia  a u to ra , ab y  go 
p ociągnąć  do o d p o w ied z ia ln o śc i; a  m im o te ­
go p ra w o  d ru k o w e  n ie m ów i je s z c z e , że 
au to r w yjaw ionym  b y ć  m usi i n ie  za s trzeg a  
n a  tak i p rzy p ad ek  ry g o ru  p rzym usow ego .

Tym  czasem  p rzek o n y w am y  s ię ,  że n ie­
k tó re  dz ienn ik i p o lsk ie  zap u szcza ją  się w  d o ­
c iek an ie  a u to rs tw a  n iep o d p isan y ch  a r ty k u ­
łó w  i w y ń jien ia ją  n az w isk a  n a  dom ysł, 
zanim  je szc ze  sęd z ia  śledczy  o to zapy ta . 
Co w ię c ć j , u s iłu ją  one u c h y lić , ja k  sam e

m ó w ią , za s ło n ę  „w ew n ętrzn y ch  re d a k c y j­
ny ch  m is te ry ó w " , zu p e łn ie  ta k  sam o, ja k  
g d y b y  podczas ta jnego  g ło so w an ia  w  jak iem  
zg ro m ad zen iu  n a  to  ty lk o  ro zw ija ł k to ś  c ie ­
k a w y  k a r te czk i w otów , by  z nich poznać 
rę k ę  k tó ra  je  n ap isa ła . N ie m yślim y bynaj- 
m nićj an i p rzy zn aw a ć  an i też zap rzeczać , 
czy zgadn ię to ; o św iad czy ć  się je d n a k  m usi­
m y p rzec iw  p o d o b n em u  n ieu rzędow em u śled z­
tw u  ja k o  p rzec iw n em u  zasad z ie  Aiolności d ru ­
ku , a  sięgającem u dalćj niż przepisy p ra w a  
d rukow ego . P o w o ły w an ie  się zresz tą  n a  wia- 
rog o d n o ść  jak ich ś  tam  paszkw ilów  i o p ie ­
ra n ie  sw oich  w n iosków  n a  tak ich  d o k u m en ­
tach  jes t n iebezp ieczną  p rem issą  d la  p o w a­
żnego d z ien n ik a rs tw a .
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Wiedeń 23 grudnia.

□  Donosiłem wczoraj, że hr. Rechberg oświad 
ozył posłowi pruskiemu bar. Wertberowi, że Au- 
strya wniosek złożony przez komisyę Bundestagu 
względem delegacyi, uzna za prawomocny, jeżeli 
się za nim przy wotowaniu oświadczy większość 
głosów tegoż Bundestagu. Oświadczenie to nastą­
piło z powodu, że bar. Werther był upoważnionym 
przez swój rząd do powtórzenia cboć tylko sło 
woie protestacyi którą już poseł pruski zrób ł na 
posiedzeniu Bundestagu przeciw temu wnioskowi 
i sposobowi wotowania nad nim. Bar. Werther od­
wołał się także do paktu federalnego, powołując 
się na art. 14, który do zmiany konstytncyi wy 
maga jednomyślności głosów. Hr. Rechbtrg odpo­
wiedział, że tu idzie nie o art. 14, lecz o l i ty ,  
ten sam właśnie, który hr. Bernstotff brał w o- 
moc dla siebie, gdy zapowiadał wolne łączenie się 
państw związkowych i konwencye militarne z Pru­
sami. Droga ta prowadziła wyraźnie podług br. 
Bechberga do rozbicia Zw iązku, gdy przeciwnie 
wniosek, który jest teraz na stole w Bundestagu, 
chce tylko jego reformy, zachowując pakt federa­
cyjny i stosunki istniejące w Rzeszy niemieckiej. 
Bar. Werther nie zapowiedział żadnej w tej mie­
rze noty, ale zapewne, że takowa w tych dniach 
z Berlina nadejdzie. Artykuł ostatni organu mini-
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te  tu jest dotkniętym honor Prus. Gabinet berliń­
ski szuka wyraźnie powodów do podniesienia swej 
dawnej polityki w Niemczech, która dążyła do he­
gemonii, a od czasu pamiętnego zjazdu w Ołomuń 
cu zupełnie prawie zwichniętą została. Austrya stoi 
teraz siluiej jak wtedy, gdyż ma za sobą opinię 
nawet liberalną w Prusiech. Dzienniki berlińskie 
Nationalzeitung i Vollcszeitung wyznają, że wnio­
sek Austryi dąży do reformy i że kładzie podsta 
wę, na której się rozwinąć z czasem będzie mogła 
prawdziwa reprezentacya Niemiec, gdy przeciwnie 
Prusy idą za planem, którego zwycięztwo byłoby 
hańbą dla Niemiec. Volkszeitung pisząc to słowo 
miała na oku despotyczne zachętki p, Bismarka- 
ScŁfiohausen i anneksyeza pomocą „krwi i żtl&za„.

Lecz gabinet pruski zdaje się, że wierzy w głębo­
kość i skuteczność tych planów, i że się z niemi 
tak łatwo nie rozstanie. Z tego wyszedł właściwie 
spór z Izbami, gdyż inaczej organizacya wojska 
mogłaby pozostać taką jak  była dotąd. Z tego wy­
szły zawezwania do święcenia uroczyście w ca­
łych Prusiech dnia w którym traktat hubertburg- 
ski przyznał Prusom zdobytą część Szląska. Do 
tego się odnosi zapewne wielka wojenna rada, 
którą król miał teraz w Berlinie. Co z tego wszy­
stkiego wyniknie, zgadnąć trudno. Może są to tyl­
ko próżne pogróżki. Cesarz powiedział przed k il­
ku dniami, iż ma nadzieję, że pokój otrzymanym 
będzie. Ale stan Europy jest tak niepewny, żfe 
pomimo wszelkich usiłowań dyplomatycznych dla 
jego wyjaśnienia i ustalenia, może nagle wpaść 
w gwałtowne przesilenie. Czy Prusy gotąją się do 
korzystania z takiego przesilenia, lub je  chcą wy­
wołać, to na jedno wychodzi. Niewątpiiwem tylko 
byó się zdaje, że się go spodziewają i robią ku 
temu odpowiednie przygotowania. O.-D. Post za­
stanawia się dziś nad tern, ale bardzo powierz­
chownie.

Deputacya z Syrmii przyjętą została wczoraj 
przez Cesarza. N. Pan przyrzekł, że życzenia jej 
gruntownie ocenionemi zostaną. Była potem n Ar- 
cyksięcia Rajnera i u kanclerza Chorwacyi, a dziś 
u kanclerza węgierskiego. Z p. Ministrem Stanu 
zdaje się że się nie widziała, gdyż ten wyjechał 
jeszcze wczoraj do Werony ua dni kilka.

Ustawa drukowa ogłoszoną zostanie w pierw­
szych dniach po nowym roku. Minister sprawiedli­
wości przygotował instrnkeye do jej wykonania.

Święta u dworu przejdą w zupełnie familijnem 
kole. Na nowy rok życzenia Ciała dyplomatyczne­
go przyjmie jak zwykle W. Marszałek; ks. Liech­
tenstein i W. Ochmistrzyni Hr. Ktinigseck.

Warszawa 20 gruduia.

0  Posiedzenieuie wczorajsze d. 19 grudnia są 
du wojenno-polowego, rozpoczęło się od wprowa­
dzenia Stefana Polkowskiego młodzieńca lat 17. 
Badanie jego krótkie. Odpowiedzi bowiem w kilku 
wyrazach zawierał. Albina Zakrzewskiego, czela­
dnika ślusarskiego lat 19, a brata poprzednio py­
tanego Bolesława, badano dłużej; albowiem zezna­
nia swoje, które w ratuszu pod naciskiem pułkowni­
ka Hatzfelda robił, a potem w cytadeli zatwierdził, 
z obawy żeby z nim tam w podobny sposób niepo- 
stępowano, jak  w ratuszowej nrzędowo nazywanej 
czasowej Komisyi śledczej — teraz zaś przed sądem
<>.<irr<7Żnf waaiwa/Y. W «»<■»■■ y « A w eJB>—#Eł A rSS- "
feld bił po twarzy, sprowadził rózgi i głodził go, 
i t.k im  sposobem zmuszał do potwierdzenia tego, 
co sam chciał. Naturalna rzecz i dziwić się temu 
niemożna, że proces przez to za wikłał się, ladzie 
pokrzyżowali się, a prawda utonęła. Komisya śled 
cza stała  w cytadeli, długiem więzieniem, namo 
wą, groż ą, zmuszała do potwierdzenia zeznań po­
liczkami, rózgami i głodem przez Hatzfelda i jego 
kolegów, jak  Lnbomudrów, wymuszanych; nio ro 
zumiemy więc dziwnej sprawiedliwości Bądu i jego 
prezesa Koruiłowieza, którzy nic niecbcą wiedzieć 
o tern, co się działo w ratuszu; albowiem pytają 
tylko o środki przymusowe w cytadeli i jeżeli tych 
tam nieużywano, nazywają zeznanie dobrowolne 
na niem chcą opierać swoje wyroki.

Niecierpliwość prezesa sądu z powodu robionych 
odwoływań, sprostowań i wreszcie nowego bada­
nia, jest coraz większą; dzisiaj nawet w uczuciu 
tej niecierpliwości rzekł, że to wszystko jedno, czy 
więżaiowie potwierdzają lub odwołają swoje ze­
znania, tak dalece, że przekonał wszystkich, iż sąd 
ten ma na celu tylko potępienie, a niewykry wanie 
winy lub niewinności. Późniejsze też skargi na 
nieufność do sądu, na to że głoszą niesłusznie, ja ­
koby już wyroki były napisane, skargi te uważane 
być muszą jako bezzasadne, boć sam sąd swojem 
postępowaniem daje do nieufności powód. Bardzo 
sumienny obrońca, mecenas Chruścicki, wiele razy 
zmuszony był czynić awagi co do postępowania 
sądowego, musiał długo mówić i przekonywać o 
jasnych jak słońce prawdach. Protestował on prze­
ciwko sposobowi i redakcyi pytań, ale napróżno. 
Więzień powiada np. „że nie wie i nie zna nikogo 
należącego do stowarzyszenia, ani też miejsca w 
których przysięgi wykonywano"; a pomimo tego 
Pytaj*: „Oprócz już znanych panu osób należą­
cych do stowarzyszenia i miejsc przysięgi, czy pan 
niewiesz kto jeszcze więcćj do tego stowarzyszenia 
należał i gdzie jeszcze przysięgi odbierano." Wię­
zień odpowiada: niewiem; ale w przyjęciu tego 
pytania już w niego wmówiono, że zna stowarzy­
szenie, stowarzyszonych i że jest winnym. Oberau- 
dytor Afanasiew tłumaczył niezręcznie, te  więzień 
o stowarzyszonych i miejscach przysięgi mógł się 
dowiedzieć z aktu oskarżenia lub śledztwa; takim 
wykrętem nieprzekon&ł nikogo ażeby w powyższy 
sposób sformowane przez niego pytanie nie było 
podstępnem. Przy zwracaniu uwagi sądu przez o- 
brońcę na te i inne niewłaściwe pytania, prezes 
ciągle odwoływał się do ustaw, mówiąc że one 
każą im robić takie pytania; niemógł obrońca prze­
konać go, że i jego żądania są prawne, gdyż 
nie powstając przeciw badaniu, chce tylko ażeby 
to badanie w właściwy sposób i zgodny ze stanem 
sprawy więżuia odbywało się. W każdym bowiem 
kodeksie nie formułują pytań raz na zawsze dla 
wszystkich spraw; lecz wskazują ich ogólny cha­
rakter i cel, zostawiając swobodę zachowywania 
go i wypełniania inkwirentowi, który też jak mu 
stan sprawy wskazuje, pytania swoje wypełnia i 
formułuje. Niezadowolony prezes ze słusznych uwag 
obrońcy, dzwonkiem głos mu odebrał, chociaż obroń­
ca nie wyszedł z granicy prawnćj i z porządku 
przepisanego.

Następnie badano Teofila Wareckiego, mło­
dzieńca lat 24, który także wspominał o groźbach 
podczas śledztwa i zeznania pod ich naciskiem ro­
bione odwołał. Franciszek Modlibowski krótko tłu-
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polda Budnego, od którego sądzenia sąd wojenno- 
polowy chciał się wyłączyć. Prezes oświadczył p. 
Budoemu, że sąd dla nieprzerywania sprawy i od­
kładania jćj do późniejszych czasów postanowił 
jego sądzić, jeżeli cofnie wyłączenie sędziego Afa- 
uasiewa wniesione przez niego i obrońcę *). Bu-

J

ł) Wyłączenie to było tem słuszniejsze i konieczne, 
że nie tylko oberaudytor Afanasiew należał do inkwi- 
rowania więźnia w komisyi śledozój, a według wszy­
stkich kodeksów, sędzia inkwirojący nie powinien na­
leżeć do późniejszego sądzenia teg o ż  więźnia, ak> nadto 
inkwirnjąc ożywał gróźb i  przymusu dla zmuszenia 
obwinionego do zeznań takich jakich chciał, o co tenże 
obwiniony p. Budny oskarżył się publicznie na poBie-
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S Ą D E C Z Y Z N A -

O trzym ujem y od  p. S zczęsnego  M o raw ­
sk iego  poniżej p o d a n ą  tre ść  d z ie ła  w y p ra ­
co w an eg o  p rzezeń  p o d  ty tu łe m : Sądeczyzna, 
z  Podhalem, Podbieszczadziem i ziemią Spiską. 
O ile m ożem y sądz ić  z p rzedm io tów  za w arty c h  
w  ro zd z ia łach , będzie to n a js ta ran n ie j i naj- 
w ielostronn iej o b ro b io n a  cz ąs tk a  naszeg o  k ra ­
ju . N iety lko  bow iem  sam e k siążk i i a rch iw a  
d o sta rczy ły  m a te ry a łu , a le  n ad to  sam  au to r 
o sob iście  zw iedzał k aż d y  z a k ą tek , b a d a ł  p a ­
m ią tk i i z w a l i s k a , s ta ra ł  się p o zn ać  l u d , i 
w szystko  co w o b y czajach  i podan iach  p rz e ­
ch o w ał. C en iąc  w y so k ą  w a rto ść  p o d o b n y ch  
poszuk iw ań  p o d ję ty ch  ze zn a jo m o śc ią  rzeczy , 
m am y sobie za  obow iązek  zach ęc ić  p u b li­
czność, ab y  udzia łem  sw oim  d o p o m o g ła  do 
w y jśc ia  n a  św iat tak użytecznej i. z a szczy ­
tnej p ra cy .

Treść dfcie*a:
A. Chrobacya wielka przed złączeniem z Polską.

1 . Dzicz i uobyczajenio: Europy półaocnej, Sło­
wian, Polski i Sądeczyzny, według wykopalisk i ró­
wnoczesnych dziejów bizanckich i ruskich.

2. Grody i uroczyska: gallickie, niemieckie, sło­
wiańskie.— Sądecki stary gród, odszukany i uroczy­
sko (z mappą dołączoną). — Gródki nad Dauajcem, 
Białą itd. Stróże, Twierdze, Tyny i kamienie.— Jar- 
m uła, gród i uroczysko; żdżary, regelle; obrzędy 
pogańskie pogórskie. ,

3. Niemce i Madziary w obec Słowian.
4. Chrobacya wielka, Lachy, Chrześciaństwo. _  

Podania ludowe: Krudynbop zbójca; S .S. Świerad, 
Justus benedictus, Urban i inni pustelnicy.

B. Bolesław Chrobry.

2 Niemców parcie na Słowian.— S. Norbert—

^ R itte ry  niemieckie — herby w Europie.
4 Herby w Polsce; szczyty, zaszczyty; pieczęcie.
5 Przywileje: (I) Wichfried: Lew art; starostwa

grodzkie: sądeckie, oświęcimskie i siewierskie. 
R. 1163.

6. Duchowieństwo obce.
C. Henryk brodaty i  ś. Jadwiga, Ty rolka.

1. Niemczenie Szląska i Polski. — Gryfowie — 
Krzyżacy.

2. Sądy boże. Żegotta (Toporczyk?) i opat ty­
niecki: sprawa o przywilej: Niewola Henryka bro 
datego, Bolesława wstydliwego i Grzyroisławy, Kle­
mens z Ruszczy.

3. Wielkorządy Henryka: Niemczenie, prawo tou- 
tońskie, Nowotarzezy zna, 'Cedro Gryf i krewni jego. 
(II) Podhala osiedlenie 1234.— (III) Ludzimir ko­
ściół 1234.— (IV) Rogożuik 1237.

4. Podacie ludowe. Kościółek ś. Anny.
5. Mowa i obyczaje P o d h a la n : ta trz a ń sk ic h  — i 

bawarskich. — (V) Nowytarg 1238. — (VI) Krsy- 
szkowice 1238.

D. Zamki murowane, strażnice.
1. Rzymskie, niemieckie, polskie.— Tropsztyn 

(z planem i mapą).— Melsztyn (z planem). — Rytro 
(z planem).— Pieniny (ź planem).— Czorsztyn (z pla­
nem).— Maszyna (z planem).

E. Bolesław wstydliwy i Kinga.
1. Kinga: ród, charakter zamęścic.
2. T«tarzy r. 1240.— Ucieczka K ingi: pierwsza.— 

LignicB. —  Gryf o wie. — Zagon tatarski z Węgier 
pod Kraków. — Krauszow - Szaflary. — Po Tata­
rach!— Podania ludowe o B desławie w halach.— 
(VII) Szczyrzyc- Cystersi 1244 .— (VIII) Podhale 
Cystersom nadane.

4. Zakon cystersów.— (IX) Nowytarg powtórnie 
założony 1251.— Szaflarski zamek.

5-W ydżga. (X) Łącko sprzedaje Miechowitom 
r. j .£D1«

6. Klemens z Ruszczy. (XI) Prawo teutońskie 
w dziedzictwach jego 1252. — Prawo teutońskie 
w 5 ° n ch szczyrzyckich 1255.

o ™ °  ttlltoń8kie na Spiżu — w Krakowie.
8. Bochnia — sol.
9. Prandota biskup: (XIII.) Prawo polskie w bi- 

8kup8*czjŻQie krakowskiej 1255. Franciszkanie.
Walka żywiołu polskiego z niemieckim.
11. Tatarzy II. -  Posag Kingi. — (XIV) Są- 

doczyzny dziedzictwo Kingi 1257. Sączowi 6 soł 
*yBtw nadaj e Kings. 1260.

12. Biskup Paweł — walka z niemieczyzną — 
/ “^ “ ykowie—Ujanowice—Sącz; sołtystwa 1268. 
(XV) Sącz: wolność od cełł 1273— Bolesław Goł­
kowice — Goły — dwrzanin Kingi 1176. — (XVI) 
Sączowi wolne cło 1278 — Kinga —  pieczęć jej

F. Leszek Czarny.
1. Kinga zakonnicą — pozew Leszka — Biecz 

Korczyn. — (XVII) Klasztor w Sączu 1280.
2. Walka z niemcy — biskup Paweł — Gryfiaa

— Toporczycy.
3. Jerzy z Szowar. — (XVIII) Wielogłowy otrzy­

muje po Ottonie z Wielogłów toporczyku.
4. Tatarzy IH — Kraków — Nowytarg — Koś­

cieliska, Ucieczka Kingi w Pieniny — oblężenie 
podania ludu. — Pogrom kosza tatarskiego w Sączn

G. Łokietek.
1. Gryfina przywołuje Czechy — Łokietek ucie­

ka. Kinga ranna w zameczku Lemiesz — Prze­
kleństwo jej.

2. Łokietek wraca. Kemeny Ławrynowicz. Wa­
cław zwycięża. Pogląd na żywot Kingi i biskuaa 
Pawła.

3. Gryfina panią sądecką. — (XIX) Nowy-Sącz 
niemiecki 1292. — (XX) Gaboń 1293 zakłada Gry 
fi aa. — Oaa też zakłada: Opolanę, Naszacowicę, 
Rdziostow — prawem niemieckiem. — (XXI) Że 
gocina— kościół 1293.

4. Łokietek powtórnie wygaaniea — pielgrzy­
muje — biskup Mucha. — (XXII) Płoche — przy­
wilej mylny Muszyny.—  Gryfina w Sączu — 1297 
zakłada: Kamienicę w ieś; — (XXIII) Gryfiaa kia 
sztor w N. Sączu muruje 1299.— Łącko plebania 
od miechowitów odstąpiona klasztorowi 1303. — 
Gryfioa zakłada sołtystwo w Naszocowicach 1303. 
NB. (Więc Gryfina nie w Pradze — ja k  pisze 
Długosz — Kromer.

5. Łokietek wraca ua Spiż — dobywa i traci 
Biecz. — Szlachta — mieszczanie. Niewola bra 
tańców Łokietka. — Łokietek odzierża Kraków 
i Polskę. — Bieganice sołtystwo odprzedane 1307.

6. Zdrada krakowska 1311. (XXIV) Krako­
wian z. praw wyzuwa Łokietek 21 grudnia 1311.—
(XXV) Sądeczanom daje wolność od cełł. Dań pod 
Sączem. Między świadkami: Albertus adwokatns 
cracoviensis — r. 1311. NB. {Cóż więc z pieśnią 
Albertusaif) (XXVI) Jadwiga Łokietkowa wyna­
gradza wierne Sądeczany — 1312 — 12 lutego.— 
(XXVII) Łokietek klasztorowi powraca wolności 
utracona na korzyść krakowian. — (XXVIII) Ro­
cznik kapitulny o zdradzie tej krakowskiej. Za 
brzeż sołtystwo 1312. (XXIX) Mokra dąbrowa 1313. 
Staniątki otrzymują niemieckie prawo 1317.

7. Elżbieta Łokietkowa królową węgierską 1320 
Wilkowiska pod Szczyżycem — Kunickiego — 
prawo niemieckie 1324. — Gromnik — Golanka
— Myśleć — Tarnów Kamienica —  (XXX)jNowy 
Sączjarmark. — (XXXI) Zgoda Sądeczan z Kra­

kowiany 1329. (XXXII) N.-Sącz pogorzały — wol 
ny wręb w łaiach Rytra 1331. —  (XXXIII) G-- 
bon sołtystwo 1325, — (XXXIV) Gaboń sołtystwo 
drugie 1333.

H. K aźm ierz Wielki

1. i Jadwiga matka jego pani sądecka kościół 
w Jakubko wicach (XXV) Kamionka wielka 1336.
(XXVI) Sącz wolne cło 1337. -  (XXXVII) Wro 
eimirowa 1339. — Kazimierz sam : (XXXVIII) Gry­
bów 1348. — Skrudzina 1341. — Wietrznica 1344,
— (XXXIX Sądeczanom zubożałym wolność ku 
pczenia do Węgier, Krakowa i Rakus 1345.

Konstancya Głogowska (teścia Kaźm. W.) opat- 
ką sądecką. — (XL) Prawo toutońskie w dobrach 
klasztoru 1348. — (XLI) Piwniczna szyja 1348. — 
(XLII) Binarowa 1348. — (XLIII) Libusza 1348.— 
(XLIV) Tymbark 1349. — (XLV) Jodłowa gór.
1353. — (XLVI) N.-Sącz — wójtowie — rajcy—
1354. — Czechów 1354. — (XLVn) Wydżga kaszt, 
sąd. wręb ryterski 1356. — (XLVII1) Długołęka
— 1357. Konstancya. Wydżga kaszt. sąd. — 1357.
— (XLIX) Jodłowa 1359. — (L) Lanckorona — 
(LI) Szyrabarg 1359. — (LII) Mszalnica — Cie- 
niawa 1360. — (LIII) Barwałd 1361. — (LIV) 
Dobra. — (LV) Pa»zyn 1365. — Krosna 1367.— 
(LVI) N.-Sącz — brama młyńska, 1368.

I. Zakończenie epoki Piastów.

1. Prawo narodowe dawne — Statut wiBlicki — 
Charakter narodu — gospodarstwo.

2. Prawa niemieckie — Charakter Niemiec.
3. Niemcy osiedleni w tak przeważnej liczbie i 

tak korzystnie: czemu spolszczeli?

Taką jest treść dzieła, na które ogłaszam przed­
płatę.

Materyałów dostarczyły: ziemia, lud, pisma i 
druki.

Do najdawniejszej epoki: Polska równie jak  ca­
ła  ladzkość niema źródeł mówiących. Czem dl<* 
przyrody, wygasłe rody, zwierząt i roślin; tem 
dla nas owe czasy.

Duch jednak ludzki z skorup i kości zakamie 
niałycb, z odcisków w skałach pozostałych, od 
gadł tysiące jeBtestw, mieszkańców tej ziemi długo 
przed plemieniem iudzkiem.— Czyżby narody pier­
wotne mniej po Bobie miały zostawić śladów: od 
tych niemych płazów i gadów?

N ie!— Lecz długo nietroszczono się o to. Wszak- 
żeż jeszcze Kromer uczony poważnie twierdził: 
iż pod Szrenią w pagórku samorodne garnki ro­

sną! — nieprzeczuwając naw et, iż oglądał a mo- 
i deptał popioły praojców naszych.

A Bielski niewyrysowałże herbów: Abla i Kai­
ma i Noego i synów jego? Omal niepowiedział: 
jak  się z domu po rodzicach zwała Ewa i jakich 
tytułów od Boga udzielonych używał: Adam.

A przecież my ani mniej ani więcej tylko ludź­
mi — i szóstego dnia nas Bóg stworzył! — Więc 
koleje nasze — koleje plemienia i narodn naszego: 
muszą bydź koleją ludzkości, koleją stworzenia 
wszelkiego. A mimo wszelkich nadętych uroszczeń, 
kolej ta jest wszędzie jedną i tą samą: niemo­
wlęctwo, dojzrałość, zgrzybiałość; i znowu: niemo­
wlęctwo — dojzrałość zgrzybiałość. Bo naród nie 
ginie dokąd się myśl jego niewysnuła, dokąd się 
poczucie jego nie wyczerpało. Zestarzały nad jedną 
myślą, w jednym ustroju; — odmładza się drugą 
wyższą myślą: jeżeli mu jej Bóg użyczył.

Badając te biedne szczątki przeszłości narodo­
wej, serce rośnie otuchą. Myśl narodowa mimo 
tylu przeszkód pozornycb rosła i rosła i jeszcze 
rośnie; bo znów róść zaczęła.

Ślady tego p^zost ły w ziemi, w mogiłach, gro­
dach zam kaeh; pozostały w mowie narodn; w po­
dania h ludu przechowanych w wieśniaczej piersi, 
tak ciepło tak żywo, jak  gdyby ono niemowie pod 
matczynein sercem. Pozostały w końcu spisane 
ozernidłem na błonach zwierzęcych, mową obcą, 
mową zamarłą, rzym ską— długo! długo! nie- 
ezytane, nie pojęte, nie poczute.

Badałem więc: ziemię, badałem nasypiska, gru- 
jy, badałem mowę i lud i owe pisma poważne. — 
Czym wybadał? nie wiem i nie twierdzę. — Com 
wybadał; bez odmiany bez nakręcania i upstrze­
nia podaję — nawet dyplomata przetłomaczone 
daję bez przyprawy.

Naród polski uważam za pełnoletni — i niesą- 
dzę potrzebną przyprawiać mu strawę duszy jak  
przyprawiają strawę dzieciom.

Na początku nowej Ery — zdoła nie jeden o- 
bjąć przeszł. ść, pojąć obecność — przygotować się 
na to co Bóg d a !

Dla Takich pisałem.

(Przedpłata wyniesie: 3 Zł. reńskie waluty au- 
stry*ckiej — w listach opłaconych adresując do 
auto;a-— poczta-. Stary Sącz. —- Skoro się uzbie­
ra liczba dostateczna — natychmiast druk się ro
pocznie.)
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duy zgodnie * żądaniem obrońcy wyłączenie co­
fnął, i rozpoczęło się badanie. Budny sam dykto­
wał protokół, a w cim zaprzeczył zeznania w cy 
tacie li uczynionemu pod naciskiem grożb, zeznaniu, 
jakoby wszedł do stowarzyszenia przez wykonanie 
przysięgi, co de Heides me słusznie na mego po- 
w iad zia ł, a de Hajdesowi być może kazali albo 
wymusili podobne zeznanie, o czem przekonamy 
się z dalszego toku śledztwa. Na tem zakończono 
dzisiejsze posiedzenie. Jutro mecenas Chruścicki 
będzie bronił dziewięciu swoich klientów. Publi­
czności w sali jest pełno; a zainteresowanie się 
logem obwinionych wielkie.

Ogłoszenie zniesienia stanu wojennego w guber­
n i  warszawskićj i płockićj, z wyjątkiem głównych 
miast, dwóch powiatów i całego pasu dwóch dróg 
żelaznych, zsledwo zwróciło uwagę publiczną. Rze­
czywiście zniesienie to niema żadnego znaczenia,
11 stan rzeczy przez to bynajiunićj się niezmienia, 

a wyjątaowe przepisy krępujące wszelką swobodę, 
są n. dal obowiązujące. Obojętnie też przyjęto wia­
domość w zaprowadzeniu napowrót sta^a wojenne­
go w powiecie Krasnostawskim dla niewiadomego 
publiczności powodu. Rozwiązanie Rady powisto- 
wćj Prasnyskićj, o którem wcześniój donosiłem, 
zostało ogłoszone. Zapewne nieomieszka publicz­
ność zwrócić uwagi swojej ua motywa rozwiązania 
przytoczone w ogłoszenia, pomimo obojętaości z 
jaką sprawy rządowe u nas są przyjmowane. 2)

Posiedzenie sąda wojenno-polowego w dniu dzi 
siejszym zajęte było obroną mecenasa Chrnścickie- 
go, którój słachało dziewięciu jego klientów ua la 
wie oskarżonych i liczna publiczaość. Obrońca^ po 
kilku wstępnych uwagach, w których dowiódł 
faktami zę śledztwa wyprowadzonem u że stowarzy­
szenie nie miało szkodliwego celu i o formowaniti
wojska rewolucyjnego nie myślało; że przysięgi 
były wykonywane na wierność Ojczyźnie, a me na 
walkę, co jest wymysłem inkwśrenta, że istota czy­
nu nie została ustanowiona, że oskarżeni nie zuali 
celu stowarzyszenia i działali w znpałnćj jego nie- 
wiadomości, że wreszcie cała czynność ogranicza­
ła  się do kilku zlotowych Bkładek, za które prze­
cież wojska sformować nie można było; że wre­
szcie śledztwo prowadzone było z naprzód powzię­
tą  myślą do którój całe śledztwo nakręcano;— 
przeszedł następnie do zbijania zarzutów zawar­
tych w protokółach śledzczój komisyi, w którój 
zeznania nie były bynajmniój dobrowolne, lecz ro­
bione pod przymusem więzienia i grcżb. Po odpo­
wiedzi prokuratora, w którój krótko z p. Krasuski 
zbijał dowody obrońcy i po załatwienia różnych 
protokólarnych formalności, mecenas Chruścicki 
drugą część obrony wypowiedział, napisaną ju t  
po wysłuchaniu obwinionych w sądzie, w którój 
wykazał zupełną ich niewinuość i wnosił uwolnie­
nie natychmiastowe. Krótkie tgólne poglądy pa 
położenie kraju i sprawy, jakkolwiek nierozwinię- 
te, zadowoloiły słuchaczy. Mówił, że kraj przez 
lat wiele nie miał organa legalnego, że wreszcie 
udał się do kościołów z modlitwami błagalnemi 
w ciężkićj potrzebie— a dano mu dla zaradzenia tym 
potrzebom kraju liczną policyę, która nie uspaka­
ja  lecz żądna jest pi eśladowań przez fałszywe 
doniesienia i komponowanie spraw, że dzisiaj uspo­
sobienie kraju pragnęłaby zohydzić i cofnąć reformy 
które nadane zostały przez cesarza. W tćj dodatkowój 
obronie było kilka silnych i pięknych ustępów, 
i dobre określenie obowiązków sędziów, którym 
powierzył los niewinnych oskarżonych o ważne 
przestępstwa jakich nie popełnili. Przypomniał im, 
że nad nimi jest jeszcze najwyższy sędzia i pra­
wodawca Bóg, htóry ich wyroki sądzić będzie. Me­
cenas Chruścicki, nie ma obfitości słów, rzucił je ­
dnak wiele światła na tę sprawę i zrobił nią do­
bre wrażenie. Posiedzenie następne sądu odbywać 
się będzie w poniedziałek d. 22 grudnia.

Donosiłem już, że Bongard przez sąd tajemnie 
działający w cytadelli, skazany na rozstrzelanie. 
Otóż wyrok na niego ogłoszony został z ułaska­
wieniem na lat 12 do kopalń w Syberyi.

dakcyą p. Józefa Chociszewskiego, który także 
wydaje Przyjaciela Ludu, jedyne pismo polity, zne 
jclskie dla ludu wiejskiego. Ubolewać tylko trze- 
)?, że Chełmno, oddzielone od kolei żelaznej Wi­
sła, nie zawiera wszystkich warunków, potrzebnych 
do rozwoju pism czasowych. Toruń lub Gdańsk 
byłyby daleko odpowiedniejszemi do powstawania 
dzienników.

Towarzystwo Pomocy Naukowej, od r. 1848 w 
Prasach zachodnich istniejące przyczynia się też 
nie mało do ukrzepienia polskości, ale nadewszy- 
stko Towarzystwa rolnicze najdzielniej na rozwój 
narodowości polskiej wpływają. Pięć istnieje pol­
skich towarzystw rolniczych na Prusy zachodnie, 
a z tych Towarzystwo dla ziemi Michałowskiej, 
liczy już przeszło 200 członków. Do towarzystw 
tych należą przeważnie włościańscy gospodarze, tu 
powszechnie gburami zwani. Pod tym względem 
stoją nasze towarzystwa daleko wyżej od podo 
bnych towarzystw W. Ks. Poznańskiego, w których 
włościanie prawie wcale udziału nie biorą.

Jak  wszystkie Polski dzieluice, tak i nasza krai- 
a posiada szczupły wprawdzie, ale jaśniejący po­

święceniem i miłością ojczyzny postęp szlachetnych 
mężów, którzy całe życie poświęcili dla dobra na 
rodu. Imię p. Mieczysława Łyskowskiego, wymo 
wnego dawniej i nieustraszonego obrońcy praw 
naszych na sejmie w Berlinie znanem jest i po za 
granicami Pros zachodnich. Jest to najwybitniejsza 
osobistość polska Prus zachodnich. Wiele bardzo 
zasług poi ty ł w rozwoju i utwierdzeniu narodo 
wości polskiej, zmarły niedawno Kalksztein, zało­
życiel i prezes Towarzystwa Naukowej Pomocy. 
P. Donimier8ki z Buchwalda, w powiecie Malbor 
sk m ,  objął osierocone krzesło w dyrekcyi Towa 
rrystwa Naukowej Pomocy. Ten to mąż czcigodny, 
oa wszystkich rodaków Prus zachodnieh wielbiony, 
o k ład a  obecnie szóste polskie Towarzystwo rolni 
eee. Jednym z energicznych pracowników w wiel 
kim dziele, jest także p. Ignacy Łyskowski w Mi 
leszewach w powiecie brodnickim, autor „Gospo­
darza", najlepszego dzieła rolniczego w języku pol­
skim dla mniejszych posiedzicieli. Książkę tę za 
lecił i wasz dziennik przed kilku laty. Tenże p. 
Łyskowski pierwszy zaczął zakładać biblioteczki, 
ludowe na obszerniejszy rozm iar; gdyż za jego 
staraniem założono w powiecie brodnickim i luba­
wskim 40 parafialnych biblioteczek ludowych. X. 
dziekan Bartoszkiewicz z Chełmna, p. Ludwik 
Śląski z Trzebeza, major Radkiewicz, X. Marański 
i wiała innych pracuje wytrwale w raz obranym 
kierunku. Nie podobna tu zamilczeć o zasługach 
p. Węelewskiego, profesora języka polskiego przy 
gimnazyum w Chełmnie, wydawcy „Flisa". X. Bar­
toszkiewicz i p. Śląski zasłużyli sobie na wdzię­
czność ogółu, gdyż podjęli się nader trudnego o 
bo ?iązku opiekaństwa nad rodziną i drukarnią p. 
Danielewskiego, podczas uwięzienia tegoż. Tym to 
mężom głównie należy przypisać, że Nadwiślanin 
i Przyjaciel Ludu nadal wychodzą.

Na jedną ważną okoliczność chciałbym zwrócić 
uwagę, a to na wstrzemięźliwość ludu od wódki. 
Pijaństwo staje się między naszym ludem coraz 
rzadszem, a w skutek tego wzmaga się dobrobyt 
i oświata. W porównauiu z Galicyą i W. Ks. Po- 
zuańskiem stoi nasz co do moralności nader wy­
soko, a i pod względem oświaty zapewne należy 
mu oddać pierwszeństwo (czego np. dowodem 
Przyjaciel Ludu, rozchodzący Bię zwykle W prze 
szło 2,000 egzempl., choć w ostatnim kwartale z 
powodu przerwy taiał ich tylko, jak  słychać, l,<uo, 
a „Kalendarz Lodow y“ draknje Bię w 6,000 tgz.j.

Ffckt* wyżej przytoczone świadczą wymownie o 
silnie rozbudzonym ruchu narodowym naszej krai­
ny, w przyszłych korespondeucyach zdawać będę 
od czasu do czasu bliższą o nim sprawę.

szczególnem tylko jest w ustach ministra, ale nie 
w rzeczy. Chętnićj można przyjąć nadzieję ukoń­
czenia sporu w dobry sposób, chociaż małoby w 
craju naliczyć można osób, którzy jeszcze nadzie- 
ę tę dzielą. Być może że wyniknie coś z narad 

mioisteryaloych, w których udział mieli wezwani 
do stolicy komenderujący jenerałowie i inne wy­
sokie wojskowe osoby.

Stemzeitung  zamieściła niezmiernie długie i szcze­
gółowe umotywowanie głosu pełnomocnika pru­
skiego przy Bundestaga w sprawie zgromadzenia 
delegatów. Pokazuje się z tego, jaką ważność 
Prusy do tćj kwestyi przywięzują. Wielu jednak 
mniema, że ten konflikt w Bundestagu nie jest 
bynajmnićj niemiłym dzisiejszemu ministeryum. 
Ma ono bowiem użyć go za środek do przepro­
wadzenia reorganizacyi armii, i dla tego podniesie 
ile możności znaczenie jego. Co gdy się stanie, 
nio trudno będzie sprowadzić cały konflikt ten na 
stopień właściwego znaczenia', to jest, do jednego 
z silnych objawów nienstąjącćj pomiędzy Prusami 
i Anstryą rywalizacyi w Niemczech. O rozprawie­
niu się bronią ani p. Bismark ani p. Rechbarg 
zapewne nie myślę.

Z ziemi Chełmińskiej 20 gruduia.

I  w naszej nadbałtyckiej krainie, która z powo­
du swego nadmorskiego położenia i ujścia Wisły, 
tak wielkiego jest dla sprawy polskiej znaczenia, 
budzi się uśpiona do niedawna jeszcze narodowość 
polska, i coraz to silniejsze objawia znaki życia. 
Już od wieków grozi fala germanizrou pochłonię­
ciem rodzimego, polskiego żywiołu, ale jednak da­
remne były dotąd zabiegi pod tym względem 
bo acz już znaczne niemczyzna poczyniła u nas 
postępy, to jednakże ludność Prus zachodnich jest 
jeszcze przeważnie polską.

Do 1848 r. narodowość polska była w naszej 
krainie niemal zupełnie uśpioną, dopiero od tego 
czasu zaczyna się walka narodowa. Za przykładem 
W. Ks. Poznańskiego powstała i u nas L 'ga Pol­
ska, która przez krótki czas istnienia, tak wielki 
wpływ wywarła. Pojawiło się kilka pism czaso­
wych polskich, pierwszych na Prusy zachodaie, a 
mianowicie w Chełmnie zaczęła wychodzić: Szko 
ła  Narodowa i Katolik, v» Chełmży zaś Biedaczek, 
przez Juliana Prejsa wydawany. Szkoła^ Narodo­
wa zamieniła się z czasem w Nadwiślanina, który 
dotąd wychodzi. I temu to pismu należy się jedną 
z głównych zasług rozbudzenia poczucia polskości 
w Prasach zachodnich. Mimo najnieprzyjażuiej- 
szych okoliczności, prześladowań policyjnych, bra- 
kn przedpłacicieli dotrwał Nadwiślanin, aż dotąd. 
Załóż)cielem tego pisma jest p. Józef Gółkowski, 
który aż do 1861 r. był zarazem odpowiedzialnym 
redaktorem. Po dziś dzień jest jeszcze ten czcigo­
dny, już przeszło siedmdziesięcioletni starzec na 
kładcą Nadwiślanina. Mianowicie od czasu wstą­
pienia do- redakcyi p. Danielewskiego, zięcia pana 
Gólkowskiego, zaczął się Nadwiślanin rozwijać 1 
nie tylko w Frusacb, ale i w W. Ks. Poznańskiem 
dobroczynny wpływ wywierać. Teraz odsiaduje p. 
Danielewski karę więzienia w skutsk procesu dru­
kowego, ale Nadwiślanin wychodzi dalej, pod re-

dzeuiu sądu w d. 17 t. m. i co sam oberaudy to r Afa- 
nasiew przyznał zasłaniając się rozkazem  jen e ra ła  
Jerm ołow a. P. R. Cz.).

a) M otywa te  w skazaliśm y przytaczając w dzienni­
ku naszym z 2 Igo  t. m. rozporządzenie rozw iązujące 
R adę powiatową p rasnyską i przedstaw iliśm y, iż ro z ­
wiązano ją  z powodu, że chcia ła  śeiśle Bpełoić jak  
rz ą d  rosyjski B ady powiatowe i m iejskie chciałby z a ­
m ienić w czczą formę. P rzy taczając  w num erze z 20  
t .  m. ogłuszenie rządow e o zniesieniu niby stanu wo­
jennego  w P łockiem , M azowieckiem i K aliskiem , p rzy ­
pom nieliśm y dowody okazujące jak  pozornem  i złudnem 
są  te  znoszenia przez rząd  rosyjski stanu  wojennego 
k tó ry  zaprow adzony zoBtał ukazem z 23go kw ietnia 
1833  r., a p ó ź n ić j to  obostrzany, to  zwalniany, lecz n i­
gdy nie znoszony, a te raz  mimo ogłoszenia pozornego 
zniesienia go, nie usuwają naw et obostrzeń. P. R. Cz.

ta, skutkiem wpływa francuskiego, znajduje się na 
najlepszej drodze do załatwienia jej w dobry spo- 
óob. To prawda, co dzienniki liberalae nienadare- 
mnie podnoszą, że gdyby Prusy dziś hołdowały 
otwarcie i szczerze systemowi liberalnemu, mogły- 
jy z w iększą, niż w latach poprzednich,fpewno 
ścią rachować na realne, moralne zdobycze. Pra 
wda i to, że samochcąc pozbawiają się owoców 
tażdej pomyślnej chwili.

W r o o ła w  23 grudnia.

f  W żadnym innym czasie publiczność niemie­
cka nie zajmuje się tak mało sprawami politycz- 
nemi, jak  w tygodnia świąt Bożego narodzenia. 
Najważniejsze wypadki zagraniczne, najkrytycz 
niejszy stan publicznych stosunków własnego kra 
ju  niezdolne są oderwać jćj uwagi od głównego i 
jedynego prawie zajęcia, któremu w tćj porze jest 
oddana. Są to przygotowania gwiazdkowe. Nie 
masz stanu, wieku, rodziny, pojedynczego prawie 
człowieka, któryby o nich nie myślał. Rodzina 
królewska nie czyni pod tym względem wyjątku. 
Nie zaczynaj z nikim rozmowy w tćj porze o po­
lityce; z pewnością skieruje ją po krótkich sło­
wach na obchód wilii czyli gwiazdki. Komu czy­
tanie dzienników nia stało się drugą naturą, albo 
wcale uie bierze ich do rąk , albo ogranicza się 
do pobieżnego przejrzenia depesz telegraficznych. 
Wpływowi tego wyłącznego zajęcia ulega i prasa. 
Szpalty jćj zapełnione są więcćj sprawozdaniami 
z wszelakich wystaw, [przedstawień, magazynów 
osobliwości gwiazdkowych, i niezliczonemi insera- 
tami polecającemi płody i wyroby całego świata, 
aniż-li wiadomościami i rozumowaniami polityczne- 
uii. Gdyby który król lub książę niemiecki zamierzał 
zrobić zamach Btanu, nie znalazłby do tego w ca­
łym roku stósowniejszćj chwili, jak  wieczór wilii Bo­
żego uarodzenia. Dziełoby się niezawodnie powiodło. 
Z kół rodzin zgromadzonych z dziećmi i czeladzią 
około zapalonych hojecek niktby podobno nie wy­
biegł na ulicę dowiedzieć się co się stało. A b 
czyn taki, dokonany w chwili takiój byłby czemś 
gorszem niż zamachem politycznym. Byłby święto- 
krsdzkiem pogwałceniem najświętszego narodowe­
go zwyczaju. Dla tego jest w takiój chwili nie- 
możebnym.

Nikt też w Pru8iech nia lękał się, aui lęk*, aby 
rząd w tę właśnie porę wystąpił z jakimś sta­
nowczym czynem w celu zakończenia zbyt długo 
już trwającego i z każdym dniem wzmagającego 
się w csłym kraju niepokoju. Proponowano przez 
prezesa rady ministrów pod koniec przeszłych o- 
brad sejmowych zawieszenie broni utrzyma się 
z pewnością do końca roku. Nie miłem i to co 
doląd zaszło będzie na gwiazdkę i nadchodzące 
święta przypomnieniem. Ale reszta planów obe­
cnego gabinetu pozostanie przez ten czas świą- 
tsczoy w zawieszeniu. Pocznie się i Nowy rok nie 
bez wszelkiej nadziei. Prezes rady ministrów rzekł 
do jednój z deputacyi, która w tych dniach skła­
dała adres lojalności w gwałtowniejszych od in­
nych przeciwko reprezentacyi kraju oskarżeniach, 
żeby nie zapominała, że i przeciwnicy obecnego 
ministeryum są dziećmi tegoż samego k ra ju , że i 
im należy się tsżsama opieka p raw a, i że rząd 
wcale jeszcze nie stracił nadziei załatwienia dzi­
siejszego sporu i nieporozumienia dobrym sposo­
bem. Prezes gabinetu w dwóch pierwszych pun­
ktach nic szczególnego nie powiedział. Przyzna­
wać przeciwnikom ministerstwa, którzy stanowią 
w itlką większość ludności krajowój równą opiekę 
prawa jak  tym, którzy składają adresy lojalności,

B e r l in  21 grudnia.

§  Uroczysto zamknięcie sejmu anstryackiego 
z otwartym przez Cesarza widokiem na dalszy 
rozwój praw i swobód konstytucyjnych jest nie 
małem moralnem upokorzeniem dla „państwa inte 
ligeneyi". Widać to ze wszystkich sprawozdań pra 
sy, donoszącej o tym wypadku z wyrażuem ucza- 
ciem wstydu, lub polemizującej bez przekonania 
przeciwko zbyt głośnym może i zawczesnym, ale 
pod wielu względami także usprawiedliwionym 
przechwałkom dziennikarstwa austryackiego. W co 
się obróciły owe szumue frazesy o powołaniu Prus 
do polityoznęj hegemonii w Niemczech, której wy­
łączności i nieodzowności jeszcze Nationalverein 
wrizelkiemi możliwemi argumentami dowodził ? 
Gdzie się podziały przedsięwzięte w tym celu w 
czasie rejencyi moralae zdobycze? Gdzie polityka, 
która w formie pruska, w rzeczy miała być czysto 
niemiecką? Gdzie dopominanie się o militarne i dy­
plomatyczne naczelnictwo ? Jakie dziś^ znaczenie 
ma dumny frazes: że świat powinien wiedzieć, że 
gdziekolwiek prawo jakie jest nadwerężone, Prusy 
stają w jego obronie, kiedy w własnym kraju bez­
prawie jest w tej chwili i długo jeszcze być mo 
że podstawą rządu? Co sądzić o mniemanej misy i 
historycznej niesienia cywilńacyi na wschód, gdy 
się jej nie dopełnia u siebie?

In  magnis voluisse sat est. Ale kto do wielkich 
dzieł dąży, a lęka się dróg i środków, które do 
nieb prow adzą, tego zachcenie niema prawa do 
takowego uznania, bo nie jest znakiem siły, ani 
rzeczywistego zaufania w sobie samym, lecz zna­
kiem nieudolności, która jak  w prywataem tak i 
w publicznem życiu lubi nadstawiać się pozorami 
fałszywej woli i energii. Pierwsza porewolucyjna 
reakoya osłoniła nieudolność swoję po upokorzę 
niu doznanem w Ołomuńcu, znanym aż nadto fra­
zesem p. Manteuffla: „silnemu wolno cofnąć się 
dwa kroki w tył“. Polityka p. Schleinitza tak zwa­
nej „wolnej ręki" nieprzysporzyła laurów pozorno- 
liberaloym rządom nowej ery. Zobaczymy, czego 
dokażą „żelazo i miecz", któremi pod rządem dru­
giej re a k c y i p . B ism a rk  p rz e d s ię w z ią ł ro z s trz y g a ć  
z ach o d z ą c e  sp o ry  w  N iem czech . W y s tą p ie n ie  p rz e
eiwko karńrstowi heskiemu nie wiele jeszcze do 
wodzi. Na tak słabym przeciwniku nie doświad­
cza się odwagi i energii swojej. Zresztą i ta 
sprawa nie zakończyła się bez współudziału Au- 
stryi.

Dojrzała tymczasem inna, w której polityka 
nowego reakcyjnego gabinetu pod prezydencyą p. 
Bismarka będzie miała lepszą i godniejszą sposo­
bność okazania swojej energii. Wiadoma wam jest 
kwestya reformy Bandestagu, pomszona przez pań­
stwa południowe i Austryę wnioskiem, mającym na 
celu rozszerzyć i wzmocnić organizacyę Bundesta­
gu dołączeniem do niego nowego organu pod na­
zwą „zgromadzenia delegowanych", powstającego 
z wyborów pojedyńczych sejmów niemieckich. 
Wniosek, rozważony w wydziale, utrzymał się wię­
kszością głosów; Prusy z Badeueaa i parą drobne- 
mi państwami półuocnemi, pozostały w mniejszo­
ści, nieprzyznając Bundestagowi kompetencyi roz­
strzygania bez jednomyślności głosów w kwestyach 
dotyczących zmiany zasadniczej ustawy Bundesta­
gu. Ogólae zgromadzenie oświadczyło się większo­
ścią głosów za sprawozdaniem wydziału i upowa­
żniło go do wypracowania planu wyboru delego­
wanych i określenia bliżej miejsca i funkcyi tego 
nowego prawodawczego organu.

Możecie sobie wystawić, jakie wrażenie spra­
wiła tutaj ta bezwzględność większości Bundesta­
gu nie tylko w sferach rządowych, lecz w ogóle 
we wszystkich kołach politycznych. Sprawa bę­
dzie wniesiona na ogólae zgromadzenie Bundesta­
gu w końcu miesiąca stycznia. Stern Ztg ogłasza 
właśnie obszernie motywowany głos pełnomocnika 
pruskiego w oznaczonej wyżej myśli. Główne py 
tani- , które się tu każdemu nasuwa, jest, co zrobią 
Prusy, jeżeli Bundestag uchwałą większości gło­
sów utrzyma wniosek? Czy wystąpią z Bundesta 
gu, zostawiając go jego losowi? Nie podobno do 
prawdy przypuszczenie, bo takie wystąpienie ró­
wnałoby się prawie wykluczeniu. Czy więc podda­
dzą się uchwale większości? Trudno i temu wie­
rzyć, bo to kubek w kubek powtórny Ołomuniec. 
Niepodobna po drugi raz osłonić niemocy swojej 
frazesem: „silnemu wolno cofoąó się dwa kroki 
w tył". Miałyżby więc Prusy uciec się do ostate­
cznej raoyi, wskazanej przez p- Bismarka, i roz 
bić Bundestag „żelazem i mieczem"?

Są tacy, co przypuszczają możebność podobnego 
czynu ze strony Prus i zdanie swoje opierają wła­
śnie ua obecnym stanie wewn§frznej polityki, któ­
rej nieporozumieniom i niebezpiecznym następstwom 
odrazu, mniemają, położono by koniec przez tak 
stanowcza wystąpienie w ogólnej sprawie niemie­
ckiej. Dziwna, że właśoie z tg  samej przyczyny 
wyciągają inni wniosek, że Prusy niezdolne są 
zebrać woli do takiego czynu. National Ztg  zaś 
wprost odmawia rządowi moralnej i materyalnej 
pom ocy  narodu w takowem przedsięwzięciu, które 
niema w sobie zadania rozszerzenia moralności 
jego. Stern Ztg polemizuje przeciw tak niepatryo- 
tycznemu orzeczeniu i spodziewa się, że naród stać 
będzie moralaie i materyalnie P° stronie rządu, 
ktokolwiekby w tej ważnej chwili był na jego 
czele. Tak daleko więc już rzeczy zaszły, że prasa 
roztrząsa ewentualności tego nowego niemieckiego 
konfliktu. Są to, zdaniem mojem, fałszywe polity­
czne rachuby. Kwestya zgromadzenia delegowa­
nych za małe ma znaczenia, aby się mogła stać 
powodem do zakłócenia wewnętrznego pokoju w 
Niemczech. Ważniejszą jest kwestya handlowa, a

P a r y ż  20 grudnia.

Sprzeciwienie się Journal de St. Petersbourg u- 
stąpieniu wysp Jońskich przez Anglię, zaintrygo­
wało wszystkie organa polityczne we Francyi i 
Anglii. Rosya nie chce tego ustąpienia, bo lęka się 
aby z czasem nie została zmuszoną uczynić coś 
podobnego u siebie i lęka się także przewagi An­
glii na półwyspie wschodnim. La France żartuje 
z opozycyi Journal de St. Petersbourg i zapewnia, 
że gabinet rosyjski nie sprzeciwi Bię ustąpieniu o 
którem mowa.

Pomimo nalegań Anglii, Don Ferdynando waha 
się czy ma przyjąć koronę grecką, Jeżeli jej nie 
przyjmie, czy Anglia cofnie się z gotowością ustą- 
nienia w vsd  Jońskich? La France nie wierzy tę­pienia wysp Jońskich? La France nie wierzy 
mu i ma przekonanie, że Anglia zrzeka się wysp 
stanowczo i że zrzecze się nawet Korfa. Tutejsze 
sfery rządowe nie mają tak stałego przekonania, 
ale mają nadzieję, ża Anglia zostanie sprowadza 
ną na drogę pożądaną. Goduem jest uwagi, że tak 
dzienniki angielskie jak  Anglicy bawiący w Pary­
żu, wyrażają się o ustąpieniu wysp Jońskich z nie- 
jakiem zdziwieniem. Jest to naród przywykły do 
prowadzenia się według interesu, który nie poj­
muje odrazu abnegacyi pochodzącej z interesu. Dla 
utrzymania Anglii w dobróm usposobieniu, niektó 
re dzienniki paryskie popierają ją  w sprawia skła­
da węgli na wyspie Lamnos należącej do Tarcyi 
i wystawiają, że skład ten nie może naruszyć nie­
podległości państwa muzułmańskiego. La France 
sądzi przeciwnie: według niej, każdy angielski 
skład węgli jest ważnym, według niej, rzeczpospo­
lita grecka z wolnością swych portów, obróciłaby 
się na korzyść Anglii.

Echo de la Presse będące dziś pod redakcyą p 
Granier de Cassaignac, które wkrótce weźmie ty­
tuł Nation, zapewnia, że Anglia nie myśli ograni­
czyć się na oddania wysp Jońskich Grecyi, że my­
śli zwrócić Gibraltar Hiszpanii, wyspę Maltę Wło­
chom, Przylądek Dobrej Nadziei Holandyi itd. Są 
to zapewne proste żarty organu nienawidzącego 
Anglię."

Znany już jest dziś w całości eyrkularz p. Drouyn 
de Lhuys przesłany w sprawie greckiej. W tym 
akcie p. Drouyn de Lhuys wyznaje, że Francya 
przekładała zrazu ks. Leuchtenberskiego, lecz że 
się go wyrzekła.

Zawieszenie parlamentu turyńskiego do 15go 
stycznia, uśpi sprawę włoską i pozwoli nowemu 
gabinetowi zająć się organizacyą wewnętrzną. Po 
lityka zewnętrzna Włoch zależy zawsze od Fran 
cyi. Jeżeli dnia 12go stycznia, Cesarz otwierając 
Izby powie coś w tym wzglądzie, i jeżeli Izby, co 
jest niewątpliwem, oświadczą się za polityką co 
sarską , gabinet Farini i Izba niższa tnryńska, mo 
gą być rozwiązane i p. Rattazzi może wrócić do 
władzy. Obecnie, gabinet Farini uważając się za
ty ro c z a so w y , ni© c lice  w ch o d z ić  w  ż a d n e  u k ła d y
z p. de Sartiges. T ak trzeba tłumaczyć jego od 
mówną odpowiedź daną ambasadorowi francuskie 
mn, o której piszą dzienniki włoskie. Minister 
Fuuld nie dał dotąd pozwolenia na negocyacyę 
pożyczki włoskiej w Paryżu i sądzą że jej nie da, 
bo kto wie czy sam, z przyczyny kosztów wypra­
wy meksykańskiej, nie będzie musiał zawrzeć po­
życzki. Wyprawa meksykańska pożera ogromne 
Humy. Jeden okręt wysłany temu kilka dni, po 
wiózł do Vera Cruz 20 milionów. Wyprawa fran 
cuska może zbogacić Meksykanow, jak  wyprawa 
krymska zbogaciła Turków (nie Tarcyę).

W kongresie madryckim wystąpił z kolei prze 
ciw jenerałowi Prim, p. Bermudez Castro. Jenera 
Concha wystąpi także przeciw niemu. Sądzą, że 
po podobnych rozprawach, Hiszpania złączy się 
z Francyą i przyłoży się do pacyfikacyi Meksyku.

Zapytany przez pełnomocnika amerykańskiego 
Dayton, p. Drouyn de Lhuys oświadczył, że Fran­
cya uie myśli w Meksykn zaprowadzić rządu nie­
przyjaznego Stanom federalnym.

Cesarz podpisał już dekret zwołujący Izhy na 
dzień 12ty stycznia.

Przypominając czasy dawne, CeBarz dał w ko­
legium tuluskim dwie bursy dla dzieci rzeczypo- 
spolitej Andorra, położonej na granicy Francyi i 
Hiszpanii. Francya toleruje w swem łonie tę mi­
kroskopijną rzeczpospolitą, jak Włochy tolerują 
rzeczpospolitę San Marino.

Ks. Napoleon udał się na kilka dni do swej 
willi, położonej nad jeziorem genewskim.

Oskarżony o obrazę majestatu w broszurze ogło­
szonej po francusku w Brukseli książę Dołhoruki, 
został uniewinniony przez sąd z przyczyny, że jest 
cudzoziemcem i że wydał broszurę za granicą- 
Wyrok ten interesuje cudzoziemców piszących za 
granicą o Francyi. Według wyroku są oni niewin­
ni, ale rząd może ich ukarać nie wpuszczając ich 
do Francyi. Ks. Dołhoruki zmuszony jest dziś mie­
szkać za granicą, jak niegdyś p. Gołowin. Osta­
tni otrzymał przebaczeoie rządu i obecnie bawi 
w Paryżu.

Mamy ciągłe deszcze. Cały Paryż brnie w bło­
cie. Życie towarzyskie jest jeszcze uśpione i nie 
ożywi się aż w połowie stycznia. Za kilka dni 
rozstasują się na bulwarach budy noworoczne. Ma­
my w operze włoskiej dobrą śpiewaczkę Patti, a 
śpiewaków bardzo słabych.

Od kilku lat Francya przyjmuje oficerów zagra­
nicznych do szkoły jazdy w Saumur, znanej w ca­
łym święcie ze swej metody. Tego roku otrzyma­
ło pozwolenie uczęszczania do tej szkoły dwóch 
oficerów hiszpańskich. Z tej szkoły wyszło kilku 
dobrych jeźdźców polskich.

P. Husson, dyrektor pomocy publicznej, ogłosił 
dzieło o budowie, utrzymania i zarządzie Bzpita 
lów . Jest to praca ważna. Aator jej zostanie za­
pewnie obrany członkiem instytutu.

P. S. Nadeszła ważna wiadomość: Don Ferdy­
nando nie przyjmuje tronu greckiego.

Rzym 15 g ru d n ia .

(t ) Zapewniają, iż Ojcieo Święty upominał się 
bardzo surowo i stanowczo o nieprawnie i podstę­
pnie wykradzionego przez władze rosyjskie X. So­
kolskiego, Arcybiskupa bólgarskiego, żądając na­
tychmiastowego uwolnienia go z klasztoru sebizma- 
tjckiego, gdzie go więżą wbrew wszystkim pra­
wom boskim i ludzkim. Czy te zabiegi najwyższe­

go Pasterza przyniosą jaki skutek. Wątpić bardzo 
można *).

Dziś o południu książę La Tour d’Auvergne zło­
żył Papieżowi wierzytelne swoje listy wraz z in­
nym własnoręcznym Cesarza Napoleona do Ojca 
Świętego. Posłuchanie posła trwało godzinę całą, 
ale żaden dotąd szczegół onego nie doszedł do 
czyjejkolwiek wiadomości, gdyż widzenie się księ­
cia z Piusem IX jest zbyt świeżem, aby o niem coś 
wiedziano. Wychodząc od Papieża poseł udał się 
jak zwyczaj tego wymaga, do kardynała sekreta­
rza stanu, z którym przeszłego piątku miał już 
długą rozmowę. Niektórzy dostojnicy, których po­
seł onegdaj i wczoraj odwiedził, twierdzą, iż 
przywiózł jak  najprzychylniejsze wiadomości o u- 
sposobieniu Napoleona dla Papieża i o zamysłach 
jego. Powiedział im wyraźnie, że Cesarz pragnie 
wielce, aby jedność włoska rozprężyła się, a kon- 
foderrtcya natomiast nastąpiła, nie już konfederacya 
uchwalona w Villafranca, gdyż czas podobnćj bez­
powrotnie minął, lecz taka, coby zapewniła niepo­
dległość i pomyślność Półwyspu, o które Cesaiz 
nieskończenie zawsze stoi; że serdecznie pragnie 
on, by Umbrya i Marchia powróciły do Ojca Sw., 
ale że sam nic uczynić nie może dl* przyśpiesze­
nia tćj chwili. Należy tedy czekać wypadków je ­
śli się powiedzie rządowi francuskiemu wspólnie 
z zabiegami legityroistów i duchowieństwa spro­
wadzić wielkie wstrząśaieaie we Włoszech i oder­
wanie prowincyj neapolitańakich i papieskich. Hr. 
Lsllemsnt oświadczył już był to samo kardynało­
wi Autonellemu przed niewielą dniami. K sią ż ę  La- 
tour d’Auvorgna dołożył nadto, że dwór rzymski 
może być całkie » spokojny co do nalegań o tran- 
zakcyę z królem włoskim, bowiem era tych nale­
gań przeszła wespół z panem Lavalette, i żadna na­
dal tego rodzaju rada ani urzędownie ani usłuż­
nie powtórzoną nie będzie. Francya utrzymywać 
nia przestanie statu quo wyglądając wypadków, 
co jedność rozerwą i dis konfederacyi otworzą po­
le. Nieprawda je*t, aby instrukeye księcia La Tour 
d’Auvargne modyfikacyi doznały po rozmowie Ce­
sarza z margrabią Lavalette.

Pogłoska tutaj krążyła o odwołaniu p. Kisiele- 
W3, posła rosyjskiego. Niesprawdziła się jednak, 
bo p. Kisielew zabiera się do.długiego pobytu w Rzy­
mie. P. Okuniew pierwszy sekretarz poselstwa prze­
niesiony został do Paryża; następcą jego jest p. 
p. Mayendoiff, biegły dyplomata. Baron Bach po­
seł p.ustryscki prosił także o uwolnienie od urzę­
du, i zastąpionym będzie przez hr. Apponyi, posła 
w Londynie.

Ojciec Święty czytał depesze margrabiego Bar- 
gsgli, posła toskańskiego ogłoszon. w La Nazione 
i w Opinione przez p. Nikodema Bianchiego h i­
storycznego badacza. Są one z lat od 1855 do 
1859, i zawierają wiele gorszących wyjawień. Czy­
tanie to wielkie sprawiło wrażenie na Papieżu, o- 
bndziło gniew jego na wiele wysoko położonych 
osób, i zdaje się, że się niemylą ludzie dokładnićj 
uwiadomieni o wewnętrznych sprawach tutejszych 
twierdząc, iż wkrótce będziemy świadkami znaci-.- 
nyca zmian na rzyaiskićj widowni. Monsignor Mć- 
rodc coraz większego wpły ,-. u nabiera; Ojciec Sw. 
zaszczyca go nieograniczoną ufaością, tak , iż stał 
się dzisiaj panem położenia, największą i niemal 
jed y ią  potęgą w Rzymie. Monsignor Berardi, no- 
m in.t nicejski i wicesekretarz .’■tanu, chory jest od 
dz esięciu dni i nikogo nieprzyjmuje.

1 odczas pobytu swego w Rzymie księżna pru­
s k a  p ro s iła  Papjeia o obrazek na pamiątkę. Oj-
citc Święty dał jćj piękne wyobrażenie Niepoka- 
lauie Poczętćj Bogarodzicy, napisawszy na uitu
włassiią ręką: „Illuminare his qui in  tenebris sunt.u 
Adres biskupów do Papieża z d. 9go czerwca pod­
pisany został przez wszystkich biskupów francu­
skich, którzy w Rzymie nie byli, a następnie przez 
całe duchowieństwo tego kraju, tak, iż obecnie 
nosi podpisy 90 biskupów i 40 tysięcy księży fran­
cuskich. Ojciec Święty powiedział niedawno kilku 
pa/cistom, których wyznanie pośredniczy między 
katolicką wiarą a auglikanizmem: „Jesteście jako 
dzwony: wołacie do kościoła, ale sami doń nie 
wchodzicie." X. Dubreuil biskup z Nantes, tutaj 
bawiący otrzymał tytuł hrabiego rzymskiego. F ran ­
cya wzięła 400 tysięcy biletów na loteryę pa deską, 
Rosya 300 tysięcy, Hiszpania 10 tysięcy. Z Hiszpa­
nii wielkie sumy przychodzą na Świętopietrze. 
Książę Gibrielli, ( źaniony z księżniczką Bonapar­
te, a był przedtem niejako wygnany za nieprzy- 
chylność swą papieskiemu rządowi, opowiadał, iż 
widział się niedawno z Cesarzem, i że Napoleon 
powiedział mu: „Osłabiłem Papiestwo, ale go nie 
zniszczę, bo bym upadł."

W ie d e ń  23 grudnia. Półurzędowa ,Donau Ztg 
zwraca się dzisiaj przeciw „dziennikom opozycyi 
federacyjnej", z powodu uwag ich nad mową tro ­
nową. Zarzuca im ona soflstyczne naciąganie my­
śli tej mowy ku celom ich, jak  gdyby mowa tro­
nowa skłaniała się ku ich stronie i ku ich poję­
ciom. Ni0 miały one wyboru. Należało im bowiem 
wystąpić otwarcie przeciw mowie cesarskiej, czego 
uczyoić nie mogły, albo ładzić czytelników pod 
względem znaczenia słów cesarskiih, i tę drogę 
wybrały. Co do przemilczenia Węgier w mowie 
tronowej, D. Ztg przytacza jako powód tego, iż 
nia masz wielkich trudności w załatwieniu sprawy 
węgierskiej, a zatem nie było potrzeba jej podno­
sić; powtóre, że wypowiedzenie jedności państwa 
jako celo, dostatecznie wskazywało kieruuek poli­
tyki w tym względzie bez wchodzenia w szczegó­
łowe różnice stanowiska krajów koronnych. Zre- 
Sitą nie wyklucza to bynajmniej zmian konstytu- 
cyi na podstawie zasadniczych ustaw i w sposób 
przepisany konstytucyą, to jo8.1 Przez obie Izby 
zwołane w duchu ustawy * dnia 26 lutego 1861 
za zgodą dwóch trzecich części głosów i Bankcyą 
cesarską.

Słowa te urzędowego organu wskazują Węgrom, 
jak ą  drogą mają d° ) ^  do zmian dla siebie pożą­
danych, a z r razem D. Ztg mówi wyraźnie, że tu 
odnosi się uefSP mowy tronowej zapowiadający 
bliskie zwołanie ponownie Rady państwa.

P o y w y ższy  artykuł, którego glówuą treść poda­
liśm y , ma zdaniem naszem cel podwójny. Jednym 
z ci h jest zatarcie wrażenia sprawionego donie­
sien iam i o sporach w gabinecie podczas układania 
mowy tronowej; drugim zaś pokazanie Węgrom, 
ż? niech tylko wejdą do Rady państwa, to jast 
niech uznają zasadę jedności we wspólnej repre 
zeotacyi, a konstytucyą może im zapewnić jeszcze 
odrębne przywileje. Ależ właśnie na uznania tej 
jedności wszystko się rozbija. Węgrzy nie myślą 
sni o federacji jak Czesi, ani o większej wolno-

*) Doniesienie to zoBtaje w znpełnćj sprzeczności 
z podaniem o X. Sokolskim naszego korespondenta ca­
rogrodzkiego w liście przedwczoraj zamieszczonym
w Czasie. (Pre. 2led. Cz.)
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ści jak  prowincye niemieckie, ani o przywilejach 
osobnych, lecz opierają się na sankcyi pragmaty­
cznej, która niezna jedności monarchii, lecz tyl­
ko wspólność monarchy.

— Dziś ogłoszoną została w Dzienniku Praw 
nstawa z d. 17 bm., zaprowadzająca zmiany w 
przepisach postępowania ugodnego w upadłościach 
firm protokółowanych kupieckich i przemysłowych. 
Obowiązuje ta ustawa wszystkie kraje koronne
prócz węgierskich.

  Drugi wiceprezes Izby deputowanych, hrab.
Jan Mazzuchelli, radca sądu wyższego w Bernie, 
zamianowany został prezesem sądu krajowego tam­
ie ;  a tytularny radzca ministerstwa sprawiedliwo­
ści, Kemperle, radzcą nadwornym przy najwyż- 
Bzym sądzie.

— Składanie mandatów deputowanych bardzo się 
teraz zagęściło, mianowicie w Czechach, ale pierwszy 
dopiero zdarzył się teraz przypadek złożenia go­
dności członka Izby wyższej. Hr. Leopold Wol 
kenstein z Tyrolu, dzied-.iczny członek tej Izby, 
zaraz przy rozpoczęciu obrad nad budżetem oznaj 
mił piśmiennie, iż nie przyznaje szczuplejszej Ra­
dzie państwa prawa wotowania, budżetu, a gdy 
Izba przeszła do porządku dziennego nad tem po­
daniem, hr. Wolkenstein złożył godność dziedzi­
cznego członka Rady państwa.

—  Wczoraj przedstawiała się N. Panu na po­
słuchaniu depntacya serbska ze Szremu, a nastę­
pnie była u Arcyks. Rsjnera i u kanclerza chor­
wackiego, Mazuranicza. Depntacya ta przybyła 
W celu uzyskania odrębności Serbii austryackiej.

Królestwo Polskie.
Rząd rosyjski ogłosił w Dzienniku Powszechnym, 

iż Rada powiatowa Mławska, która nie zebrała się 
lOgo października b. r. gdy otwarte były wszy­
stkie Rady powiatowe w Płockiem, Mazowieckiem 
i Kaliekiem, zwołaną została na 9ty grudnia b. r. 
i o jej posiedzeniach zamieszcza następujące do­
niesienie :

„Posiedzenia Rady powiatowej Mławskiej, rozpo­
częte w dniu 27 listopada (9 grudnia) r.b ., trwa­
ły przez dni 5.

Zgromadzeni członkowie po wykonaniu przysię­
gi, w obecności Komisarza rządowego, zajmowali 
się czynnościemi w granicach atrybucyj prawem 
wskazanych. Na trzymającego pióro w Radzie po­
wiatowej wybrany został p. Bronisław Lasocki. Na 
członka do Rady gnbernialnej p. Juliusz Chełmi- 
cki; na zastępcę p. Stanisław Turowski. Na człon 
ków delegacyi czynszowej z wyboru Rady powo­
łani: Karol Sonnenberg, Wincenty Bagieński, Jó­
zef Kosiński, Klemens Telakowski, Stanisław Ba­
liński, Bronisław Lasocki."

— Wspominaliśmy przed parą dniami o liście 
ks. Wasilczykowa, wojennego jenerał-gubernatora 
kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego do jenerała 
Kritanowskaho, który był w czasie pisania tego 
listu, wojenDym gubernatorem warszawskim, liście 
dziękującym mu za przesłanie bardzo użytecznego 
ajenta policyjnego. Na przykład jakiemi to spra­
wami zajmują się wielkorządzcy rosyjscy rozle­
głych prowincyi polskich, przytoczymy tu w tłu­
maczeniu polakiem dosłownem list ten, który prze­
słanym nam został w oryginale własnoręcznie pisa­
nym i podpisanym przez ks. Wasilczykowa. Poprze­
dzić go musimy nsstępującem krótkiem objaśnie­
niem. Ajent policyjny W&ldenberg, przysłany zo­
stał z Warszawy przez jenerał-gnbernatora Kriżanow-
skaho do Kijowa z listem w łasnoręczny  tegóż je ­
nerała, polecającym oddawcę jako zdolnego do 
usług do jakich jenerał gubernator kijowski po­
trzebuje. Ajent ten Waldenberg zapisał się jako 
uczeń na uniwersytet kijowski i po uczynionych 
różnych denuncyacyach i oddaniu usług do których 
był przysłany miał właśnie powracać do Warsza­
wy z dziękczynnym listem od ks. Wasilczykowa, 
gdy mu ten list odebranym został. List ten da­
wniejszy, bo zipoczątku b. r. brzmi:

„Dnia 3 lutego 1862. Kijów. — Miłościwy Pa­
nie Mikołaju Andrzejowiczu!

„Oddawca tego pisma wyświadczył mi wielką 
przysługę odkryciem poszlak znajdujących się ta­
jemnych czcionek litograficznych, Błużących do 
drukowania występnych artykułów, i przez cały 
czas jego tutaj pobytu wiele w nim znalazłem do 
brego. Myślę zatem i że nadal nam będzie użyte­
cznym mając stosunki z wielu osobami. Pozwól mi 
więc pan podziękować serdecznie za list pański 
i za usługi wyświadczone mi przez oddawcę tegóż 
listu. Z wysokim szacunkiem i poważaniem dla 
waB panie jenerale — książę J. Wasilczykow."

Ameryka.
Kongres Stanów Zjednoczonych zgromadził się 

w dniu 1 b. m. wWashingtonie, na którym prezydent 
tycbźe Stanów p. Lincoln odczytał mesaż bardzo 
obszerny, dość w tonie swym umiarkowany wzglę­
dem południa lecz silnie przemawiający za utrzy­
maniem Unii. Dla braku miejsca podajemy tu tylko 
treść i niektóre ważniejsze ustępy owego mesażu. 
O stosunkach zagranicznych mówi on następnie:

Jeżeli stosunki z zagranicą mniej są pocieszające 
niż dawniój, są jednak pomyślniejsze jakby się 
obawiać mógł naród w tak nieszczęsuem wzburze­
niu będący. W czerwcu mieliśmy powód mniema­
nia że mocarstwa morskie które w chwili wybuchu 
zatargów amerykańskich tak niepotrzebnie i w spo­
sób tak nierozważny powstańców za stronę pro­
wadzącą wojnę uznały, wyjdą z tego położenia, 
które nieco tylko mniej szkodliwem było dla nich 
jak dla własnego naszego kraju. Lecz chwilowe 
kląski jakich doznał oręż narodowy, a których 
ważność nielojalni obywatele nasi za granicą w zbyt 
prze8adnem świetle przedstawiali, odroczyły aż do 
tej chwili ten akt prostej sprawiedliwości.

Wojna domowa która Z gruntu zmieniła na teraz 
zajęcia i zwyczaje Indu amerykańskiego, musiała 
wywrócić warunki spółeczne i głękoko naruszyć 
pomyślność narodów, z któremi prowadziliśmy ban 
del ciągle wzrastający od pół wieku. Rozbudziła 
ona zarazem ambicye polityczne i obawy, które 
żywe wywołały wstrząśuienia w świecie cywilizo­
wanym. Ameryka wstrzymała się od wzięcia udziału 
w jakichbądź pomiędzy obcemi państwami i po­
między stronnictwami i fakcyami w tychże pań­
stwach toczących się zatargach. Nie starała się 
prowadzić jakiejbądż propagandy i nieuinała ża- 
dnćj rewclucyi, lecz pozostawiła każdemu narodo­
wi wyłączne prowadzenie i kierunek swych spraw. 
Obce narody zapatrywały się naturalnie na walkę 
amerykańską nie tyle ze stanowiska na prawne 
iei znaczenie jak  na następstwa jej możebne, które 
sobie zbyt przesadnie wyobrażano, i na skutki ja ­
kie walka ta dla nich sprowadzić obiecuje. Nie­
mniej przeto jednak skarga rządu federalnego na 
to, aczkolwiek słuszna, byłaby niezawodnie nie 
rozsądną. <

Prezydent z zadowoleniem uznaje, że rząd an­
gielski w wykonaniu traktatu względem handlu 
niewolnikami okazał staranne względy dla powagi 
Stanów Zjednoczonych i dla praw ich moralnych 
i lojalnych obywateli. Blokada wybrzeża w prze­
strzeni 3,000 mil niemogłaby w czasie wielkiej 
działalności handlowej, jak teraz, być zaprowadzo 
ną i ściśle zachowaną, bez spowodowania zamętu 
i wyrządzenia niezamierzonych krzywd obcym na­
rodom i ich poddanym. W kraju , gdzie są osie­
dleni cudzoziemcy i ufni w opiekę traktatem za­
ręczoną handel prowadzą, musi wojna domowa 
wywoływać częste zażalenia na pogwałcenie praw 
neutralności. Wszelkie zajścia tego rodzaju mają 
na celu wzniecać pomiędzy narodami, które w n- 
trzymaniu pokoju i przyjaźni wspólny mają inte 
res, fałszywe obawy i wywołać obopólne oskarże­
nia. Gdzie te zdarzenia się objawiły, wysłuchałem 
przez mocarstwa sprzyjaźaiona zanoszonych zaża­
leń i o ile było można zadość im uczyniłem. Jest 
jednak wielka i wzrastająca liczba wątpliwych wy­
padków, względem których rząd federalny nie był 
wstanie porozumieć się z rządami, których opieki 
oskarżyciele wzywają. Jest prócz tego wiele wy­
padków, gdzie Stany Zjednoczone lub ich obywa- 
watele od władz przełożonych nad flotą lub armią 
zagraniczną krzywd doznają, za które obce rządy 
nie są skłonne dać zadośćuczynienia. Przedłożyłem 
niektórym obcym państwom, które w tem są inte­
resowane, obopólne układy do zbadania i załatwię 
nia swych zażaleń. Projekt ten nczyniony został 
mianowicie Anglii, Franeyi, Hiszpanii i Prusom. 
Został on przez wszystkie te mocarstwa przychyl 
nie, lecz jeszcze nie formalnie przyjęty.

Prezydent zaleca następnie, aby właścicielom 
norwegskiego statku „Admirał Riola" dać wyna­
grodzenie. Nadmienia o zawarciu traktatu handlo­
wego z Turcyą, Syberyą i Haiti, i tak mówi 
dalej :

„Stosunki nasze z mocarstwami enropejskiemi 
pozr stały niezmienione, jak  również z nicpodle- 
głerni państwami stałego lądu amerykańskiemi, 
lecz sądzimy że sąsiedzi c i, których bezpieczeństwo 
i postęp tak ściśle z postępem Ameryki są zwią­
zane, przyjażaiejsze niż dawniej zachowają dla 
nas uczucia. Dotyczy to mianowicie Meksyku, Co­
sta -R ica, Nicaragui, Honduras, Peru i Chili." 
Nadmieniwszy o projekcie telegrafa podatlautyckie- 
g.-, oraz o telegrafie pomiędzy Kalifornią i Rosyą 
azyatycką, jak  również o tem co dla podniesienia 
górnictwa uczyniono, mówi Prezydent:

„Potrzebne do przytłumienia buntu wydatki, zo 
stały opędzone bez wahania się i kredyt państwa 
w pełnej mierze został utrzymany. Gdy banki 
wstrzymały wypłaty, koniecznością stało się wy­
puszczenie wielkiej ilości papierów rządowych. 
W skutek rozumnej ustawy zatwierdzonej przez 
kongres, która noty zrównoważyła z monetą bę­
dącą w kursie, pieniądze papierowe weszły w kurs 
i zastąpiły brak monety kruszczowćj. Potrzeby ry­
chłego przywrócenia wypłat gotówką, nie trzeba 
jednak tracić z oczów. Najlepszym środkiem aby 
zmniejszyć oscylacyę owych papierów i wymianę 
ich za monetę ułatwić, byłoby utworzenie stowarzy­
szeń bankowych. Stowarzyszeniom takim mógłby 
rząd wydać noty obiegowe, biorąc w zastaw obliga- 
cye państwa. Noty te któreby zawsze gotówką dl 
pari były płacone, ułatwiłyby handel i zapobiegły 
niedogodnościom. Kredyt państwa podniósłby się 
i negocyowanie nowych pożyczek stałoby się ła- 
twiejszem, gdyż przyjęcie proponowanego systemu 
otw orzyłoby odbyt obligacyom  rządow ym ."

Dochody z wszelkich źródeł wynosiły w roku 
fiskalnym kończącym się z ostatnim czerwca 584 
miliony dolarów; tj. 49 milionów dolarów z ceł, 
1,800,000 dolarów z podatków stałych i 530 milio 
nów dolarów pożyczki; resztę stanowiła nadwyżka 
z roku zeszłego. Wydatek ogólny w tym samym pe- 
ryodzie wynosił 570 dolarów. Owe 96 milionów do­
larów, które użyte są na umorzenie długu państwa 
mogą być odciągnięte tak od dochodów jak  od 
wydatków.

Zaproponowaną została obcym państwom ugoda, 
aby porto zagraniczne uprościć i przyśpieszyć prze­
syłki zagraniczne. Prezydent poleca rychłe ukoń­
czenie kolei łączącej z Oceanem spokojnym i roz­
szerzenia kanałów w Illinois i Michigan. Ważność 
militarna i handlowa, jak ą  ma to rozszerzenie, po 
dniesioną zostanie w sprawozdaniu dla sekretarza 
wojny. Prezydent czyni dalej kongres na to uwa­
żnym, że myśl rozdziału Uaii jest niewykonalną, 
mówiąc: „Niema linii prostej ani krzywej któraby 
się zdała na granicę państwo. Walka nasza do nas 
należy, należy do znikających pokoleń ludzi i nie 
może bez wstrząśnienia być utłumioną przez zni­
knięcie jednego pokolenia.

Z tego stanowiska zaleca Prezydent, aby „eman- 
cypacyę pizez wykupno* ułatwić przyjęciem nastę­
pnych uchwał i artykułów jako poprawek w kon- 
stytnoyi federalnej: „Kongres federalny stanowi 
z przyzwoleniem 2/3 obu I ib , zgromadzeniom pra­
wodawczym czyli konwentom rozmaitych państw 
następne artykuły jako poprawki kocstytucyi fe­
deralnej przedłożyć, które razem lub pojedynczo, 
skoro przez %  owych zgromadzeń prawodawczych 
lub konwentów potwierdzone zostaną, jako część 
konstytucyi uważano być mają. 1) Każde państwo, 
w którem niewola istnieje, a które w jakimbądź 
peryodzie przed styezniem 1900 niewolę u siebie 
zniesie, otrzyma od Stanów Zjednoczonych nastę­
pne wynagrodzenie: za każdego niewolnika, który 
w czasie pierwszego spisu Stanów Zjednoczonych 
znajdował się w dotyczącym państwie, otrzyma 
tenże ostatni od ówczesnego Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych obligncyę unionalną, która pewne 
czyste procenta przynosić będzie, które to obliga- 
cye riba votsmi lub ryczałtowo pr*y ukończeniu 
usamowolnienia wręczoue być m ają, według tego 
czy usamowolnienie zw rlaa czy n a ra z  się odbę 
dzie. Każde państwo, które po otrzymaniu obli- 
gacyi niewolę toleruje lub zaprowadza, musi obli- 
gacye i czynsze Stanom Zjednoczonym zwrócić. 
2) Wszyscy niewolnicy, którzy wypadkami wojny 
przed kcń em powstania dojdą do wolności, mają 
na zawsze pozostać wolnymi. Lojalni właściciele 
otrzymają jednak wynagrodzenie. Kongres może 
uchwalić fundusze ua osiedlenie wolaych murzy 
nów po za obrębem Stanów Zjednoczonych, jeżeli 
na to zezwolą."

Prezydent dowodzi że przyjęcie tych poprawek 
wypływ# ze względów sprawiedliwości, oszczędno­
ści i interesu i jest politycznem, jako nieomylny 
środek odbudowania Unii. Mówi on jednakże: 
„Plan zostaje zalecony przez co jednak niema być 
powiedzianem, że odbudowanie władzy narodowej 
> bez jego przyjęci#) przyjęłam będzie. Polecenie 
tego p |!Uin kładzie również tamy wojnie lub 
działaniu odezwy emancypacyjnej, lecz rychło je ­
go przyjęcie sprowadziłoby bez wątpienia odbu­
dowanie. P b n ten zapewoi rychlej pokój i mniej 
będzie kosztował, j ak gdyby się spuszczać tylko

ua użycie gwkłtu. Wiele zapewne pojawi się za­
rzutów: lecz pytanie, c iy  można co lepszego wy- 
rnyśleć lub uczynić?

MeBaż kończy się temi słowy: „Inne środki mo­
gą się powieść, lecz i ten nie będzie bez skutku. 
Droga jest prosta, spokojna, sprawiedliwa i szla­
chetna, a gdy drogę tę obierzemy, pewni być mo­
żemy pochwały świata i błogosławieństwa bożego

Kronik* miejscowa i zagraniom*.
Kraków 24 grudnia. Za ukazaniem się pier?- 

szćj gwiazdy zasiedliśmy dzisiaj do stołu — nie żeby 
się łamać opłatkiem z rodziną i domownikami, lecz 
żeby czytelnikom naszym dać jeszcze nieco nowin na- 
deszłych wieczornemi pocztami. Jeśli nie obfity ich za­
pas, to wina nie tych co piszą, lecz tych co robią hi- 
storyą.

— Kancelarye Władzy obwodowćj krakowskićj do 
spraw podatkowych, przeniesione zostały z domu Ko- 
misyi namiestniczój (pałac Spiski) do domu hr. Mau­
rycego Potockiego w Rynku głównym, gdzie się znaj­
duje kasa podatkowa i władza obwodowa. Bióro od­
działa podatkowego na miasto Kraków pomieszczone 
zostało w pomienionym domu na drugiem piętrze.

— Na posiedzeniach publicznych tutejszego c k. 
Sądu karnego, odbyło się w ubiegłych dwóch tygo­
dniach ogółem 22 rozpraw ostatecznych; z tych 11 
miało za przedmiot zbrodnię kradzieży, 2 gwałtu pu­
blicznego, 2 ciężkiego obrażenia ciała, 1 zbrodnię mor­
derstwa, 1 udziału w kradzieży, i  przeniewierstwa i 
oszustwa, 1 przestępstwa przeciw bezpieczeństwu życia.

W dniu 23 b. m. odbyła się rozprawa ostateczna 
pp. Mikulskiego i Janikowskiego oskarżonych o prze­
stępstwo z § 302 i 305 K. K. przez rozpowszechnia­
nie pisma ulotnego pod tytułem: „Bicz". Na wniosek 
Zastępcy Prokuratora Sąd z uwagi, iż publiczna roz­
prawa najwięeój przyłożyłaby się do zaznajomienia pu­
bliczności z osnową owego pisemka, ogłosił posiedze­
nie za tajemne, a to mimo opozycyi Dra Kańskiego, 
który twierdził, iż obznajmienie publiczności z treścią 
„Bicza" nie pociągnie złych skutków dla osób w nim 
wymienionych, gdyż podobne szpargały nikomu szko­
dzić nie mogą. Oskarżeni zostali uznanymi za winnych 
imputowanego im przestępstwa, skutkiem czego p. Mi­
kulski, zawiadowca drukarni p. Czecha, skazanym zo- 
stał na miesiąc, a p. Janikowski, kelner, na 14 dni 
prostego aresztu. Skazani zgłosili rekurs przeciw wy­
rokowi.

— Wczoraj (23go grudnia) dosięgła najniższa tem­
peratura dzienna — 5°,0, najwyższa —2°,2; wiatr za­
chodni zbaczał znacznie ku północy, dzień cały był 
pochmurny a po południu padał śnieg drobny; baro­
metr podniósł się z 328”’,11 (0 6 godz. rano) do 331’”, 
25 (o tćj samćj godzinie 24go); dziś rano (24go) roz­
jaśniło się na niebie, lecz gęsta mgła okryła poziom 
w około, a temperatura zniżyła Bię (o godz. 6ćj) do 
—7°,8 R.

— Krak. Ztg na mocy urzędowych zeznań zbija 
podania osób, powtórzone w naszem piśmie, o napa­
ściach nocnych. W obu bowiem wymienionych przypad­
kach osoby jakoby napadnięte odparły zamach domnie­
many przechodniów w nocy spotkanych, niebędąc pe- 
wnemi, czy przechodnie mieli jaki zły zamiar, albowiem 
osoby te niebyły wcale zaczepione ani nawet zaga- 
bnięte ustnie. Wczoraj rano wykradziono przez otwar­
cie drzwi wydrychem kosztowne rzeczy ze sklepu Moj­
żesza Meyera na Kazimierzu, kupca koronek. Jeden 
ze złodziejów zaraz przytrzymanym został wraz z rze­
czami sbradzionemi.

— Jeszcze 20go listopada odbyła się w Pradze cze- 
skićj w małśj auli Carolinum, wobec licznego zebra­
nia się Czechów i bawiących w tem mieście Polaków, 
promocya p. Władysława Żeleńskiego na stopień Do­
ktora Filozofii. P. Żeleński ubiegał się o ten najwyż­
szy stopień akademicki; jakkolwiek głównie i przede- 
wszystkiem oddaje się muzyce i chlubne już jako kom­
pozytor zjednał sobie imie. Najświeższem muzycznem 
dziełem jego są wydane obecnie u Hoffmańna w Pra­
dze „Pięć pieśni z Rękopismu Królodworskiego" pod­
łożone pod tekst czeski i przekład polski p. Lucyana 
SiemieÓBkiego. (dzieło lOte). Narodne L isty  dały ob­
szerniejszy tćj pracy rozbiór i pochlebnie się q niój 
wyraziły.

— Jutro we czwartek dnia 25go grudnia, (święto) 
Boże Narodzenie; w piątek dnia 26 grudnia, (święto)  
S. Szczepana męczennika; w sobotę dnia 27 grudnia 
S. Jana Ewangelisty.

Gospodarstwo, przemysł S handel,
C E N Y  Z B O  Ź A

Na targowicy publicmfy to Krakowie w treech gatunkach 
praktykowane.
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Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r n  23 grudnia. Gminy francuskie z doliny 
Dappes podały petycyę do Cesarza przeciw trak­
tatowi zawartemu z Szwajcaryą, jako  dającemu 
Franeyi większe korzyści.

T u r y n  23 grudnia. Pogłoski w niektórych 
dziennikach francuskich wzmiankowane o nieporo­
zumieniach między ministrami i o zmianie mini­
strów, są zupełnie nieprawdziwe. Oaz. di Torino 
pisze: Mówią o podróży króla do Paryża, na 
chrzest syna księcia Napoleona (wnuka króla Wi­
ktora Emanuela.)

T u r y n  23 grudnia wieczór. Mimo zaprzeczeń 
Constitutionela, obstaje Opinione pr/.y swoich 
twierdzeniach względem rozmowy posła francu­
skiego Sartiges z Farin im , a poda włoskiego Ni- 
gra z ministrem Drouyn de Lhuys. Stampa mówi 
dziś w tym względzie: P raw d a , że Sartiges nie 
uczynił żadnego oświadczenia ze strony Franeyi; 
gdy jednak gabinet włoski przekonauym jest, 
że wobec terażniejszój faktycznój polityki Franeyi 
dalsze układy co do sprawy rzymskiej niepizynio 
słyby żadnego skutku, przeto samo przez się ro­
zumie się, iż to mniemanie rządu włoskiego znala­
zło swój wyraz w rozmowie, jaką miał Sartiges 
z Farinim i Pasolinim, tudzież w rozmowie, jaką 
miał Nigra z Drouyn de Lhuys.

P a r y ż  23 grudnia po południu. La France pi­
sze: Papież oświadczył posłowi francuskiemu La- 
tour d'Auvergae, iż zgadza się na żądane refor­
my. Nuncyusz papiezki w Paryżu ma polecenie 
wręczyć Cesarzowi własnoręczny list Ojca S., w 
którym wyliczone są wszystkie uchwalone reformy, 
które Papież z własnćj woli (motu proprio) gotów 
jest zaprowadzić. Sądzą, że list ten będzie ogło­
szony w Monitorze. Władze wojskowe francuskie 
w Rzymie przedsięwzięły dziś odpowiednie kroki, 
jakich rząd papiezki żądał.

P a r y ż  23 grudnia. Dzisiejszy Monitor zaprze­
cza pogłosce mówiącej o powstałych sporach mię­
dzy rządami francuskim a hiszpańskim z powodu 
wyrażeń ministra spraw zagranicznych Collantea 
w Kortezach hiszpańskich, gdyż minister ten dał 
jak  najzupełniejsze wyjaśnienie. Ten dyplomaty­
czny wypadek nie pociągnie żadnych dalszych 
następstw.

P e t e r s b u r g  23 grudnia. Dzisiejsze dzienniki 
ogłaszają dekret cesarski zawierający uwolnienie 
feldmarszałka ks. Boriatyńskiego z posady namie­
stnika cesarskiego na Kaukazie, z powodu nadwą­
tlonego zdrowia, oraz mianowanie W. ks. Michała 
namiestnikiem prowincyj Kaukazkich i Zakaukaz- 
kich. Innym dekretem dziś ogłoszonym, jenerał 
adjutant Aunenków mianowany został wojennym 
jenerał-gubernatorem kijowskim, podolskim i wo­
łyńskim. ;

A t e n y  22 grudnia wieczór. Dzisiaj otworzone 
zostało uroczyście posiedzenie Zgromadzenia naro­
dowego greckiego. Porządek i spokój trwają nie­
przerwanie. Nadzwyczajny poseł angielski Sir 
Elliot przybył tu dziś wieczór.

Dzienniki w a r s z a w s k i e ,  które odbieramy o 
dzień później jak  zwykle, z powodu spóźnienia 
się pociągu kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, 
nie przynoszą nic ważnego w numerach z 22go 
t. m. — W numerach zaś* z 23go t. m., które dzi­
siaj póżuo wieczór odbieramy, ogłoszone są dawno 
znane dymisye p. Leona Dembowskiego z dyre- 
ktorstwa komisyi sprawiedliwości i p. Niepokoj- 
czyckiego z prezesostwa Banku; ogłoszone eą tak­
że nominacye p. Teodora Wosińskiego dyrektorem 
komisyi sprawiedliwości, która zapewne dobrze 
przyjętą zostanie i p. Borzęckiego Dyrektorem wy­
działu dóbr i lasów rządowych w Komisyi skarbu. 
Prezesa Banku jeszcze nie mianowano. Lecz te zmia­
ny osób żadnego nie zmieniają w niczem położenia 
rzeczy i stanu kraju. Pogłoski i wróżby o nowych 
zmianach i reformach po nowym roku, szerzone z o- 
kręgów rządowych, ucichły, a natomiast faktem są 
sądy wojenne, uwięzienia, rozwiązywanie Rad powia­
towych, stan wojenny, skazywanie i wywożenie na 
Syberyę, chociaż rok zaledwie jest jak  dzisiejszy 
Naczelnik rządu cywilnego zapewnił uroczyście, iż 
wszelkie k a r y  o d s i a d y w a n e  b y ć  m a j ą  w 
g r a n i c a c h  K o n g r e s ó w k i ,  o czóm widać za­
pomniał, chociaż przypomnieć mu to powinien był 
wniosek przyjęty przez Radę Stanu w przeszłym 
miesiącu, którego to wniosku punkt 4ty dopominał 
się tegoż samego. Na wniosek ten wotował i W. 
Książę Namiestnik, co jednak nie przeszkodziło 

.wysłaniu Bongarda na Syberyą, wyprawieniu tam 
niedawno wielu innych więżai, poprowadzeniu do 
Orenbnrga książąt Czetwertyńskich.—Nie sprawdzi­
ła się także pogłoska puszczona z okręgów rzą­
dowych, o mianowaniu W. Ks. Michała wielko- 
rządzcą Ukrainy, Wołynia i Podola; W. Ks. Mi­
chał został namiestnikiem na Kaukazie, a jenerał- 
adjutant Annenkow wojennym jenerał-gubernato­
rem tych trzech prowincyj polskich, które zostają 
dalej faktycznie pod stanem wojennym. Co Bię 
tyczy tego nowego gubernatora— a mniemamy, iż 
jest nim jenerał-adjutant Annenkow 2gi, dotych­
czasowy kontroler jeneralny Państwa— przytoczy­
my tu zdanie o nim wyrzeczone przez ks. Piotra 
Dołgorukiego w piśmie: „LeVeridique". „P. Pry- 
janiczkow i jenerał Annenkow są to dwa typy zu­
pełnej nieudolności, pod rządem konstytucyjnym 
byliby co najwięcej naczelnikami bióra, w krajn 
absolutyzmu i ciemności zobtali ministrami. Oby 
dwaj odznaczają się przez swoje szczególne przy

wiązanie do systemu cesarza Mikołkja i wsteczne 
zasady. Co do osobistego charakteru, Pryjaniczkow 
jest człowiek dobry dla swoich podwładnych, przeci­
wnie jen. Annenkow jest człowiek twardy i okru­
tny. Powołany na dowództwo oddziału wojska, od­
znaczał się okrucieństwem uad nieszczęśliwymi 
Polakami." Dla dokończenia obrazu kg. D jłgoruki 
opisuje, jak  jenerał Annenkow zabrał majątek swe­
go brata Jana, skazanego 1825 r. za należenie do 
spisku na Syberyą, a następnie nie powrócił mu 
go po jego ułaskawieniu w r. 1856, jak  to uczy­
nili wszyscy inni. Otóż mniemamy, że ten jenerał 
Annenkow, dotychczas kontrolor państw a, miano­
wany został wojennym gubernatorem kijowskim, 
wołyńskim i podolskim, gdyż o ile wiemy, żadnego 
innego jen. Annenkowa niema. Bogdajbyśmy się po­
mylili 1 Proskrypcyjny p o b ó r  wojskowy ma być w 
Kongresówce wkrótce wykonany, a tajemna in- 
s t r u k c y s  p rzesł« a  świeżo 6 grudnia z rozkazu 
Namiestnika i Naczelnika rządu cywilnego przez 
dyrektora to jest ministra spraw wewnętrzych do 
wszystkich gubernatorów jak najwyrażaiej obja­
wia cel poboru w słowach: „Wykazy pt winny
„podawać należytą wiadomość o zachowaniu
„się spisowych pod względem politycznym, zwła- 
„szc-a,  że jednem z głównych zadań tego poboru 
„ma być pozbycie się ludności przyczyniającej się 
„przez postępowanie swoje do zakłócenia por*ąd- 
„ku publicznego." Wiemy, co to jest w znaczenia 
rosyjskiem „zakłócenie porządku publicznego," 
jest to upominanie się o prawa osobom i narodowi 
przynależne.

Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska ogłasza ustawę finan­
sową na r. 1863, tudzież dodatkową ustawę do 
budżetu r. 1862.

Stan rzeczy w Prusiech naprężony skutkiem re- 
akcyi wewnętrznej, Bzuka na zewnątrz wytchnienia 
występując przeciw większości opinii rządów nie­
mieckich w kwestyi reprezentacyi ogólnej przy 
Bundestagu. Spór ten jednak nie przekroczy pole­
miki dziennikarskiej i pewnych kwasów w dyplo­
matycznych stosunkach, ale niemasz obawy, aby 
się skończył groźaie, a  nawet nienależy oczekiwać, 
aby ztąd cokolwiekbądż w Niemczech wypaść mo­
gło. Pozostanie ten wypadek tylko jako nowy do­
wód przeciw jedności niemieckiej mówiący. — 
Sejm pruski ma być zwołany 10 stycznia, jak 
wieść niesie powtórzona przez B. u. H. Ztg, lecz 
nie opsrta na niczem. Na wielkiem zebrania jene­
rałów praskich i książąt krwi pod przewodni­
ctwem króla onegdaj odbytem naradzano się nad 
reorganizacyą militarną, a mianowicie nad zasadą 
służby dwuletniej, na którą nikt z obecnych nie- 
zgodził się, a większość była tylko za obszernemi 
urlopami i wczesnem uwalnianiem.

Dzienniki p e t e r s b u r s k i e  przez nas odebrane 
sięgają do 17go t. m. Podają one reskrypt cesar­
ski do jen. Michała Murawiewa, ministra apana- 
iów, znanego przeciwnika emancypacyi włościan. 
Reskrypt ten dając mu uwolnienie od Błużby z po­
wodu słabego zdrowia, wychwal# jego zasługi. 
Osu.iwy nowego ukazu względem wstrzymania kon­
fiskat nie mamy jeszcze, gdyż ukaz ten ogłoszo­
nym został w dziennikach z 19go t. ni. W Peters­
burgu znów głoszą o wydania ustawy drukowćj i 
zniesienia cenzury, lecz pogłoski te już przez lat 
sześć się powtarzają a  cenzura istnieje, w R s y i  ła­
godniejsza wprawdzie jak  za cesarza Mikołaja, 
lecz w Warszawie prawie taka sama.

Z W ł o c h  nic niema ważnego. Osservatore ro- 
mano donosi, iż w roku przyszłym mają się w 
państwie papiezkiem odbyć wybory członków rad 
miejskich. Listy z Rzymu z 16go t. m. przez Mar­
sylię nadeszłe, twierdzą, iż Cesarz Napoleon za po­
średnictwem swego posła p. Latour d’Auvergue 
zapewnił Papieża o swojćj pomocy dla rządu pa- 
piezkiego, lecz zarazem zachęcał do reform które­
by usunęły dzisiejsze anormalne położenie. Utrzy­
mają,  iż rząd rzymski postanowił wykonać z po 
czątkiem r. 1863 ustawę z 24go listopada 1853.

Dzienniki f r a n c u z k i e  z 22 t. m. podają tele­
gram z Petersburga z 2 0 1. m. jakoby ukaz cesar­
ski zniósł wszelkie konfiskaty w Polsce, i polecił 
zwrócenie dóbr skonfiskowanych Polakom tak tym 
którzy puwrócili do kraju jak i żyjącym na wy­
gnaniu, a nawet i urodzonym za granicą. Constitu- 
tionnel z 22 t. m. czyniąc uwagę nad tą depeszą, 
w swym przeglądzie politycznym, ogłasza ten ukaz 
za wielką łaskę, lecz według nawet swego rozu­
mienia ukazu, wskazuje w nim punkt ciemny, to 
jest, czy ukaz ten stosuje się tylko do Polaków 
z Kongresówki, czy też i do Polaków z innych 
prowincyj polskich, Litwy, Podola, W ołynia i U- 
krainy, którzy wzięli udział w powstaniu z 1831 
i życzy, by był osnowsny w tem szerszem poję­
ciu. Dodać tu winniśmy, iż wychodźcom z właści­
wej Kongresówki mniej nierównie dóbr skonfisko­
wano, niżli z prowincyj dawniej Zabranych, albo­
wiem w Kongresówce uwzględniano wcześniejsze 
zapisy i przekazy majątków. Journal des Dćbats 
podając telegram, nie czyni żadnej nad nim uwagi.

W  G r e c y  i otwartem już zostało Zgromadzenie 
narodowe, a pierwszą jego czynnością ma być po­
liczenie wotów danych na wybór króla przy po- 
wszechnem głosowaniu i ogłoszenie rezultatu tegoż 
głosowania.

* powodu uroczystych świąt, nastę­
pny numer C s a s tr  wyjdzie w niedzielę 
dnia 2§ grudnia.

Antoni Ktobukowski redaktor odpoiewdzialny.
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CZAS z Czwartku 25 Grudnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

Kr&kÓW  23 Grudnia. 
Banknoty polskie aa 100 złr. n. zip. 
Buble sr. nowe na m. pols. agio ,  
Talary praskie, za 150 *b- now. UL
Srebro n o w e ................................“ r*
Pólimperyały r o s y j s k i e  . . . .  „
Napoleondory 20-fr.......................„
Dukaty h o le n d e r s k ie  ważne ■ . „

„ austryack ie  , , . * . „
Listy aast. gal. a kup. na m. kon. ,

» » » » “a wal- "r »Obligacye indemn. * kuponami „ 
Pożyczka nar. i  r. 1854 be* kup. * 
Akcye kolei gal. be* kup. i be* 

dywidendy * wpłatą pehią . „ 
Listy zastawne polskie * kup. . zip

W ie d e ń  23 Grudnia, (Ulegr.)
5*/, Metaliki......................................
5°/0 Pożyczka narodowa. . . . . 
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
S rebro. ..................... ....
Londyn, 10 funt. azterl..................
Dukat pojedynczy.

W ie d e ń  21 Grudnia. 
Foiyczka skarbowa:

5%  Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . . 
5% Metaliki na mon. konw. . _. 
5% Oblig. indem, niższćj Austryi 
10/
5 / '5%
5°/,
» '/.
5%
5%

żłdają płacą
386 389

107 ‘ 106)
86 85

116) 115)
9 68 9 54
9 40 9 26
5 57 5 49
5 63 5 55

84) — 83) —
80) — 7 9 ) -
73} — 73 —
82) — 8 1 ) -

225) 223)
10) 99)

złr. cant.
75 5
82 30

B07 —
223 —
116 25
117 50

5 63

P rzyjechali od  2 3  d o  2 4  G rudnia rb .

HOTEL SASKI. Wiesiołowska obyw., Tadeusz 
Hubioki i  Królestwa. Michał Sohioharew obywatel 
* Moskwy.

Wyjechali-. Adolf Humnioki, Xawery Sołtykewski, 
Cezar Haller, A. Kosiutcki, Stefan hr. Zamojski 
w łai. dóbr, do Królestwa. Niedzielski obywatel do 
Galicyi. , „

HOTEL DREZDEŃSKI. WandaUn hr. Pasławski 
włsó. dóbr z Warszawy. Alfred hr. Poniński wł. 
dóbr z Rychwałdu.

HOTEL POLLERA. S. Kraus kup. z Biały. T. 
Dyakowski obyw. z Królestwa. E Guntbor kupiec 
z Wiednia. T. Dillenius dyr. fabr. z Tenozynka 
Stanisław Dabtki wł. d * Oówlęclm*. Michał Szy- 
balski ob., Józef Grzybowski ob. Sierszy. Fianoi- 
szek Walter kop. z Cieszyna F. Molzer adjnnkt 
z Ulanowa.

„ ,  wigierskie
„ „ chorw. slow. ban.
,  „ galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .
„ ,  siedmiogrodzkie.

Potyczka nowa wenecka. - •
L is ty  zastawne-'

5*/, Banku naród. 6 letnie. . . .
* 1 0  letnie. . .  .

* ,  * 1 2  mieslączna.«
„ „ losow.wwal. austr.

4% Tow. kred. galicyjskie. . • • 
P oiyczki loteryjne:

Losy pot. skarb. * r. 1839 cale ..
,  ,  „ z r. 1854 na 4*/,

„ * r. I860 cale ..
Bilety rentowe Como........................
Losy zakładu kredytowego. . . •

„ tryestskie na 4 1/,®/# . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. . •
„ Księcia Esterhazego na 40 *lr. 
B Księcia Salm 
„ Księcia Palffy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Genois
,  Miasta Budy
,  Ks. Windischgr&t*
„ Hr. Waldstein 
,  Hr. Keglewicza 

AJccye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakładu kredytowego . . . 
„ żeglugi parowój na Dunaju 
,  kolei północnój Ce*. F erd ..
_ „ rządowój . . . . . .
„ ,  zachodnićj Ce*. Elżb.

„ Pardubickiój................
„ Nadciaańakićj. . . .
„ Południow i...............
„ Galicyjskidj . . . .

K ursa zagrań. (3 mieaięozne)

68 20
82 30 
75 20 
88 50 
74 75 
74 — 
73 25 
72 50 
72 T6 
95

40
40
40
40
40
JO
JO
10

*
>
■
*

104 60 
100 3 
100 -  
85 90 

79 -

143 75 
92 40 
91 40 
18 15 

131 60 
118 50
95 25
96 50 
38 25 
37 50 
34 25 
37 -  
34 — 
20 75 
22 25 
16 10

806 —
223 — 
120 —
1853 

231 -  
154 50 
126 10 
14T — 
278 —
224 25

Amsterdam 100 zł. hoL. 
Augsburg 100 zł. nadr. ■ . 
Berlin 100 talar. . . . . .  
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . .
łapsk 100 tal.................... ....
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 10 funtów . . . .  
Paryż 100 franków. . .  . 

W a l u t y :
Cesarskie korony......................

„ pól korony . . .  .
„ dukaty na wagę .
,  ,  obrączkowe

Złoto al m arca .....................
Napoleondory............................
Snwereny..................................
Fryderyki..................................
Luidory U ..............................
Suwereny angielskie . .  .  .
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro

„ kupony.........................
Tąlary związkowe .  . . ■
Pruskie bilety kasowe . .

4
® i * 4

1 .3
i  ‘
5 *

f b
3

Q 4

68 — 
82 20 
75 — 
87 50 
74 25 
73 50 
72 75 
72 — 
I ż  25 
94

104 60 
99 90 
99 50 

85 70
78 -

Od Ekspedycyi „CZASU."
Dnia dzisiejszego zostają rozesłane
Kalendarze chromolitografowane 

i ścienne drukowane
n a  r o k  d i- .3 8 »  O  3 *

wszystkim tym panom prenumerato­
rom, którzy takowe zamówili.

143 25
92 20 
91 30 
18 90 

131 50 
117 50
94 75
95 50 
37 75 
87 — 
33 75 
36 50 
S3 50
20 25
21 75 
16 85

804 —
222 90 
*19 -
1852 

233 50 
154 
127 95 
147 — 
277 50
223 75

99 20 

99 30 

88 30

117 40 
46 50

16 20

5 64
5 64

9 39

LWÓW 22 Grudnia
D ukat holenderski.........................

a austryacki..............................
Pó&zaperyał rosyjski.......................
Bubel rosyjski.............................. ...
Talar p r u s k i ......................
Listy zast. gaL beu kup. w. austr , 

* .  ■ > ,  w mon. k . ,
Obligi indemn. bez kuponu . .  . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gaL kolei żeL Karol* Ludw.

99 10 

99 20

flŚT 20

rrmpa, i  a korzyść „Domu Przytułku i Prucy‘
1 n U k złożone zostały od Miesiąca Sier 
pnia rb. do tego czasu następujące dary:

P .  M a.fiew icz o f iK o a a ł łóżek 12. — P . Zygm unt 
I.( becsteiu  i p. Li] iński po 25 garnków  żelaznych 
. mis czek na po traw y. — N a spraw ienie 50 garn- 
ków i m iseęzek żelaznych, złożyli panow ie: D r. J u ­
lian D unajew ski z lr . 5, Ja n  N etom uccn  H anicki 
złr. 10, i L eopold L ip ińsk i s ir . 24. —  P . Tomasz 
Górecki garnków  żelaznych sztuk 8. — Młodzież 
akadem icka na  esłała  bułek  centowych sz tuk  200.— 
W na K rzyżanow ska 2 fonty płatków  i różnych k a ­
wałków m aferyi do skubania i w yrobienia. P . L eo­
pold L ipiński 3 pary  butów  i n iek tórą odzież, tu 
dzież szafkę do chow ania różnych sj.rzętów . -  P, 
S iedlecki ap tekarz z „pod Białego O rla"  w R ynku, 
podjął się dostarczać lekarstw a potrzebne b ezp ła tn e  
do w ysokołci ceny złr. 25. — JW . M ateusz hrabia 
M iącryński: złr. 50. — JW . K atarryna  z Górskich 
K arw ick ą . na ręce W . JK s . Scrw atow skiego z łr. 50 
Przew ielebna K apituła ka tedra lna  K rakow ska za po 
órednictwem  J W . biskupa Łętow skiego złr. 100. 
W ny G ąsidrow ski ob. z G ali.y i, za pośrednictwem  
D ra  Z ie lińskiego adw okata złr- 40. —  P . oózef B artl 
eh leba bochenków  w iększych sztuk 11, m niejszych 
sztuk 30. -r- W n y  Iguacy  L ijcz y ń sk i dziedzic wsi 
Karniowie, .ziemniaków kor. y 6 i więcćj jeszcze o- 
biecal. — Wn)r Karczewski złr. 5 0 . — W n y  A ugust 
J  .h i  kapusty kup. 11. -  W n y  Teodor B aranow ski 
8  garncy o leju  do ośw ietlenia Z ak ładu . W . H o r  
kiewicz dziedzic dóbr Mloszown ziem niaków korcy 
5, grochu Lorcy 2. —  Szanowne Zgrom adzenie X X . 
D om inikanów  ziem niaków ćwierci 5, kaszy jęczm ień- 
nćj garncy 9, karp ieli ćwierci 3.

N akonieq P . F ried le in  F ryderyk , członek T ow a­
rzystw a, doptarcza od m iesiąca Stycznia rb . ciągle 
tćw nież i na  p rzyszłość bezpłatnie księgi i m ateryalia 
piśm ienne do prow adzenia m anipulzcyi kancelary jnćj.

Towarzystwo Domu Przytułku i Pracy oce­
niając wfczność otrzymanych darów, składa ni- 
niejszem w imieniu ubogich tego Zakładu po­
wyższym bobrodziejom należne podziękowanie 

Kraków dnia 14 Listopada 1862.
Za Prezesa: J. Rychlicki,

(.1692)

Doniesienie literackie!!
W tym roku jeszcze wyjdzie z drukarni i na­

kładem moim

Życie świętych apostołów Słowiańskich 
Cyryla i Metodego,

of rat owane gruntownie i obszernie w krótkich 
dla ludu przystępnych rozdziała h  przez Ks. 

Koszutckiego, autora „Żywotów Świętych* wy­
dawany h d!a dziecj i ludu polskiego w poje­
dynczych tomikach do wiuku i do różnych Bla 
nów zastóoowanycb, jąl»o też autora Patronów 
Polskich w „Roku w iejsk i^1' zamieszczonych.
Celem niniejszej pjV ikacyi jest, zapoznać lud 
nasz Polski ze znaczeniem tysiącletniej rocznicy 
Piastowskiej jako też zaprowadzeniem św. wiary 
katolickiej u narodów słowiańskich. Przeto  obej­
muje ta książeczka ludowa na żywocie ŚŚ. Cy­
ryla i Metodego osnute następujące przedmioty:

1) prosty a zwięzły rys dzisjów tych plemion 
sl. wisńskich, u  których ci Święci apostołowali;

2) |  rogramata przyszłorocznej uroczystości u 
Mor..wian i Czechów; ,, , „ ,  ,

3) obsterniejszy pogląd ną epokę Piastowską 
pierwsze promienie przeciskającego się światła,

ewanielicz .ego do I^ol^ki:
4) zaprowadzenie 0więt. wiary katolickiej w 

Polsce z i Mieczysława I.
C :łe  pisemko ludowe kończy się programa- 

tem pi zyszłorocznej uroczystości religijno-nzro- 
dowej u r.as, jako te j  umieszczeniem pr jektów 
tak samego autora jako też innych osób zsjmu- 
ją<ych się żywo tą  dla nas tak ważną kwestyą.

Ju ż  sam cel zwrócenia uwagi ludu naszego 
na p. zeszłoroczną uroczystość mógłby psprewie- 
dliwić moją publikacyę. Gruntowne tymczasem,
[ roete i zr zumiałe zapoznani < go z takową, 
każe mi teip więcej cieszyć się tą  nadzieją, że 
ludowi naszemu i jego przyjaciołom rzeczywistą 
robię przysługę wydaniem pis< mka ludowego.

Aby książeczkę tę uczynić przystępną każdemu 
ustanowiłem cenę nader umiarkowaną, bo tylko 
na 8 sgr. za 12 8 tt/onnic druku w szesnastce 
i dobrze zeszytą w sztywną kompaturę, Dostać 
ją  można po wszysjrich księgarniach, w K R A -. ^
KO W IE  w K sięgarn i i  W ydaw nictw ie d z i e l i ^  
katolickich  i  ludowych.

11690-1-3) B .  L a n g e .
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W LITOGRAFII „CZASU
W Y S Z E D Ł

KALENDARZ ŚCIENNY
C H R O M O L I T O G R A F O W A N Y ,

N A  ROK

I S 6 S ,
u ło ż o n y  i o z d o b io n y  w s t y l u  arch itok ton iczn yrfi

kaplicy Zygmnntowskiej na Zamku w Krakowie. 

Cena Egzemplarza 1 złr. w. a.

STANISŁAW KURDZIEL,
S Z E W C  D D 1 S K I ,  

p o d  z n a k i e m  „ P o l a k a 11
przeniósłszy się z Rynku nu ulicę Mikołąjską 

pod L . 4 3 6 ,  (1684 2-3)
ma zaszczyt donieść sza iownćj Publiczności, i i  zao­
patrzył Sklep swój w znaczny dobór Obówia d a m ­
skiego wszelkiego rodzi ju, gustownie i trwale wy­
rabianego, po oenaoh najum larkow ańsr.yoh
P ^^Polecając się i nadal łaskawym względom.

W HOTELU LWOWSKIM.
Dochód z I * i w l » r n i  i wyszynku t r u n k ó w  

k r a j  o w y c h *  
dtto z T r a k ł y e r n l  t  K a w i a r n i ,  
dtto z sprzedaży W i n a  i  t r u n k ó w  z a ­

g r a n i c z n y c h ,  (1556-5)
w osobnych i wygodnych lokalach 
jest do wydzierżawienia pojedynczo 
lub razem z a  k o n s e n s a in i  Właści­

ciela, od 1 S t y c z n ia  1 8 6 3 r.

Zaprossen'e do przedpłaty na pismo malownicze wychodzące w Wiedniu u. p.

9 9
R o k  1 /1  tego

■ • o s n r Ę * *
4 8

Sekreter/.

9 96 
9 631 

U  85
9 63

117 30 
46 40

16 15

6 63 
5 63

9 37

9 92 
9 60 

11 80
9 65

117 —1116 50
117 -  

1 76; 
1 75j

6 69
6 61j 
9 65 
1 86 
1 771 

78 66 
82 56j 
73 25 
82 25 
225 —

22 Grudnia.
rubli

W a r s z a w a
Półimperyały.....................
Obligi skarbowe . . . .

kupon. .
Listy zastawne I I I  okresu

kupon . . . • • 
Akcye kolei żeL warszawsko-wied.. 

„ „ „ w arszaw .-bydgosk.

. rubli

W r o o ła w  23 Grudnia. 
Banknoty austr. w mon. aowćj. .
Polskie bilety bankow e.................

„ Listy zastawne....................
Poznańskie Listy zastawne 4 % . .

>. . »v .%  •
Obligi kolei krak.-szlązki4j. . . .

P a r y  i  20 Grudnia.
R en ta  3 %  .  ..................................

Konsole
L o n d y n  20 Grudnia.

92 9

15 3

89 76 
97 25

85?
90

991

116 75 
1 74} 
1 75)

T Y G O D N I K
Poznański,

pismo naukowo -  literackie, obejmujące prze­
glądy literatury bieżącąj, krajowej,i zagrani 
cznąj, rozprawy paukowe rozmajtej treści, pa 
miętniki, żypiorysy, opowiadania historyczne, 
opisy złymujące, kt respondeneye i wiadomości 
o ruchu literackim, przemysłowym i artysty 
cznym, — będzie i roku 1863 arkuszami co 
tydzień w piąt-k wychodziło.

Czwarty arkusz każdego miesiąca będzie 
poświęcony szkołom elementarnym i literaturze 
ludowej i będzie go można osobno zapisywać 
pod tytułęm P e d a g o g .

Prenumerata ćwierćroczna wynosi w Re- 
dakcyi, Księgarni i na poczcie:

6 52
5 55 
9 50 
1 84 
1 74)

77 90 
81 85 
72 50 
81 50 

75

6 50

-  
16 1 

30 
89 33

70

92)

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do W iedn ia  7. rano; 3. 30 po po- 

łndniuzr do W arszawy 8 rano; 3. 30 
do południu do W rocławia  8 ran o _  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. =  do Lw ow a  10. 30 
rano; 8. 30 wieczór z r  do Przemyśla 
6. 15 rano =  do W ieliczki 11. rano.

* W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa  11. rano.
* Oranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11. J7 prze

południem; 2 15 po południu, 
ze Szczakowy do Oranicy 11 .1 * przed południem;

J. 26 po południu; 7. 56 wieczór. 
ze Lwowa  do Krakow a  S.dO-rano; 6. JO wieczór, 
i  przem yśla  do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  * Wiednia 9 .45 rano; 7 .45 wie­

czór — * Wrocławia i W arszawy 9. 
45 rano; 5. *7 wieczór — z Ostrawy 
(„rzez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór — 10 Lwowa  2 . 64 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  * Przemyśla  7 . 
23 wieczór =  * W ieliczki 6.20 wieczór.. 

do Przemyśla z Krakowa  4. 43 po południu; 
do Lwowa  * K rakowa  8. 39 rano; 8. 40 wieczór.

CZASOPISMA
w szy stk ie  w y ch o d zą ce  w  kraju jak o  t ś i  ^  

i ża  'granica, 
pi zez KSIĘGARNIE

n u n u  V E X H A
• j j  s r a & s € > w a a i ,

a b o n o w a ć  m ożna. (te3 i~ 2 )

' c z a s o p i s m a ,  poczyna się z dniem 5 Stycznia 1863 r. 
P O S T Ę P  obejmujące: a) Ż y w o t y  sławnych spółczesnych Polaków 

(z portretami), b) U m i e j ę t n o ś c i  spółeczeńskie sposobem popularnym wy­
kładane a dotyczące gospodarstwa narodowego, oświaty, sztuk, rzemiosł, prze­
mysłu i*, t. p.; c) Najnowsze w y n a l a z k i  i odkrycia, d) P o w i e ś c i ,  ga­
wędy poezye, tudzież podróże i opisy miejscowości (z rycinami), e) P r z e ­
g l ą d y  utworów piśmienniczych, f) W i a d o m o ś c i  bieżące, g) K a r y -

k a t u ^ y .  ła^ wyj1l)SẐ cij .L przeSyjką rocznie 6 z ł ,  półrocznie 3 ‘/a zł-, ćwierć- 
rocznie 2  zł. przyjrndją wszystkie stacye pocztowe w krajach Polskich, tudzież 
Księgarnię i redakeya. —  W Krakowie KSIĘGARNIA F. Baumgartena.

Zjednawszy sobie zaszczytną przychylność Publiczności Polskiej, pismo to 
nadal tembardziej zalecać się będzie doborem artykułów oryginalnych i rycin naj­
lepszych m i s t r z ó w .  —

W Redakcyi „Postępu* są następujące nakłady do nabycia:
K a r t a .  P o l s k i  w dawnych granicach (» .vdanie 3) w oprawie, z planem jaidy na 

koleiach (3 Zalecamy ją  zarazem dla szkół i p nsyonatów. (10 ©gz. kolor. l ^  z*0
K o f i a  K o s s a k o w s k a *  powieść h istoryczna z czasów konfederacji barskiej ozdo-

b n a  26 ryęinaroi (2 z h )  . n i l
A d a m  M i c k i e w i c z ,  życiorys z portretem  (1  żf.J
W krótce zaś wyjdzie na pamiątkę 1000 letniej rocznicy istnionia państwa Polskiego

i zaprow adzenia Chrześciaństw a do P o lsk i:
K a l e n d a r z  n a r o d o w y ,  ozdobny 50 rycinam-. Cena w drouze przedpłaty 50 

cnt. (Czystr dochód pizęznaczony jest na gmach Towarzystwa In autowego Krakowskirgo.) 
Redakcya „Postępu" w Wiedniu Alservorstadt Nr. 102.

(Obok redakcyi „Postępu* znajduje się K t ó r o  K o m i s o w e ,  podejmujące wszel­
kiego rodzaju zlecenia.) (1660-2- )

H A I W O E Ł

Korzeni i Win
M U l  JAWORNICKIEGO

w  G łó w n y m  R ynku p od  L. 3 9  
w domu W3° Kirchmayera 

W KRAKOWIE,
otrzymał świeży transport

H E R 8 A T Y
prawdziwej

karawanowej
z  M a z a n i a *

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po '/4 '/j i 1 funtowych po 

cenach 4, 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.
(1642-3-)

Handel towarów korzennych 
1 żelaznych

w mieście przemysłowem i handlowem, tylko dwie 
mil od kolei żelaznej o.lległem i szozególmo żydom 
sprzyjajęcem, w Galieyi zachodnidj, jest na lat 6 
pod korzystnemi warunkami każdego czasu do wy­
najęcia. — Uprzejme zapytanie i korzystne propo- 
zycye zeohrą być przeiłiine listownie pod lit. A .  M. 
ostatnia poczta Kenty. (1622-2-3)

S p r z e d a ż  kam ien icy
w Crzoworsku w samym Rynku na piętra 

wyrestaurowana. z offieynami i po- 
boczneml budynkami, yrzy trakoie głównym, i ko­
lei żelaznej, z wolnej ręki.

Bliższa wiadomość w miejscu Przeworska na poczoie 
albo listami frankowanemi pod adresą A. .11. p o s t  
y e s ta n t P r z e w o r s k u .  (t606-3)

W Drukarni IMWERSYTEhj JAGIELLOŃSKIEGO | 
wj szedł Z e s z y t  I I I  dzieła Dra Ign. 

CxenieryfisTciego, p. t.:

Powszechne Prawo prywatne
Austriackie,

i jest do nabycia w K sięg a rn ia ch : Ju-
liusza Wildta w Krakowie, i J. Miliko- 
wskiego we Lwowie, po cenie 1 złr. w. a.

(1681-2 3) 1

na
na

'odnik Poz. 2 zlr, 5 cent. w. a.
ano Pedagoga zaś 50 cent. w. _

Wszelkie przesyłki odbiera Redaktya franco 
pod adresem: Dr. K. Szulca w Po 
znaniu. (i®54-4)

j \e tk m u n n  ( |r  K le tn e v t
Handel Nasion i Roślin na placu 

Maryackim N. 332
W E  a m  m

poiecają szanownej Publiczności
*e swego sztucznego ogrodnictwa

Drzewa owocowe
najszlachetniejszych gatunków, wzorowego 

prowadzenia, jakotćż

p r a w d z i w e  I l a r l e m s k i e  
k w i a t o w e  C e b u l k i

p o n a j u m i a r k o w a ń s z ć j  c e n i e .  
(1376-9)

Dnia 2 Stycznia 1863 r.
nastapi ciągnienie

L O  S  O  W
Kredytowych,

których tak w oryginale jak i na 
zadatek łub na wypłaty w ra 
tach nabyć można w Kantorze

Alberta Mendelsburg
w  K ra k o w ie , prży u licy  G rodzkiój 
pod L. 76  ob ok  k o ś c io ła  ś w ię ­

tego  P iotra. (1659-4-5)

Gra po 3 złotych w. a.
o p r ó c z  5 0  c e n t. z a  s t ę p e l  n a

C I Ą G N I E N I E
Losów kredytowych

na dnia 2 Stycznia 1863,
k tórem i w ygrać ńrtóżna

Zł. 250 000 40,000, 20,000
} u

urządzona podług wszelkich przepisów pra­
wnych, jest u podpisanego do nabycia. 

Przy tćj sposobności pozwala sobie pod 
pisany zwrócić uwagę szanownój Publi 
czności, że w skutek prawa z Igo Listo 
pada 1862, zostało wydawanie Promes do- 
zwolonem, jeżeli Promesy te opatrzone stę­
pieni 50cio-centowym, zupełnie odpowia­
dają treści prawa i zawierają dosłownie 
całe prawo do wiadomości Publiczności; 
w przeciwnym razie zaś podlega i kupu 
jący i sprzedający Promesy karze i tóm 
bardzićj, że ciągnienie nastąpi dopiero 2go 
Stycznia 1863, nie mógłby kupujący żądać |
wypłacenia wygranego losu.( 

Podpisany wygotował więc 
mesy zupę

powyż wy- 
liu

c .  k r .  U P IWZ-

K O L E J ^ ^ ^ P ^ G A L I C .

O G Ł O S Z E N I E .
K u p o n y  na prów izyę od akcyj K olei G alicyjsk iej Karola L u d w ik a  

p r z y p a d ł e  d n i a  I g o  S t y c z n i a  1 8 6 3  r .

w a r t o ś c i  5  ztr« 3 5  c e n t .  w a l®  a u s i r *
będą wypłacane dla dógodności panów Akcyonaryuszy bez wszelkich kosztów

W W i e d n i u *  W ck. uprzyW. austr. Zakładzie 
dla handlu i przemysłu;

W' M r a k o w i e *  W  kasie zbiorowej Kolei Galie. 
Karola Ludwika lub w domu bankierskiem h.  
J. Kirchmayeia i Syna; 

w e  L w o w i e *  we Filii ek. uprzyw. austr. Za­
kładu kredytowego.

Panowie akcyonaryusze mogą zatem podług upodobania udać się do której 
koTwiek z wyż wymienionych ajencyj i tymże wręczyć kupony wraz z konsygna­
c ję  (które s‘? bezpłatnie udzielają) w dwóch egzemplarzach wygotowaną i <u- 
pony w porządku arytmetycznym zawierającą, poczem likwidacya tychże kuponów 
w faz z opłatą i wszelkiem możliwem przyspieszeniem nastąpi. 

j Przy tej sposobności moga W ł a ś c i c i e l e  a k o y j  w y l o s o w a n y c h  oraz 
A J   a---------------------- o a ł e j w a r -

mienione Promesy zupełnie podług prawa,
które żadnej wątpliwości nie podlegają ii * . - j  -•-j - r  — 6 >i —  -----------------  - “ ____ «
zaprasza uprzejmie do zakupna takowych, też akcye wręczyć wymienionym ajeneyom c e l e m  O t r z y m a n i ia  o a i e j  

U niego są również do nabycia podług U 0 ś c i  n o m i n a i c e j  2 1 0  z ł r .  W . a .  od każdej sztuki, i wymiany tych akcy
11686-3-6 l n £  c e r t y f i k a t y  d o  d a l s z e g o  o d b i e r a n i a  d y w i d e n d y .

W ie d e ń  dnia 1 8  Grudnia 1 8 6 2  r. (1685-2-3)

Rada Zawiadow eza ck. uprz. kolei gal. Karola LudWika.

kursu
s r

W Krzeszowicach
, a.podpisanego przyjmują się

wszelkie obstalnnkl silukateryi I «n 
Aiąjkl, oraz ołtarzy, pomników i t. 
rzeczy rznlęlycń z drzewa lub kamieni

(1610-3)

'znłęi4y<    —  - .
u miarko nanćj cenie.
l Eduiartl Mśrokotcski.

(1686-3-6

oryginalne Lojsy kredytowe. 
J a n  M£. J S o th e ń

w WIEDNIU,
Dum hurtowny i vekslars-k1, S’adt „am Hof 420.“

Trudniący się odsprzedażą tych Promes 
otrzymają 10% prowizję. Promesy te opa­
trzone podpisem powyższego. Domu hurto- 
wnego, są do n a b y c i a  w KRAKOWIE 
u pana S a l o m o n a  H o r o w i t z a .

Zawiadotnienie.
D o n o s im y  S za n o w n y m  ąk ey o n a ry u -  

szom  sp ó łk i pod  firm ą „B nińśkĘ  C h łap ow ­
sk i, P later & C om p .1’ (d a w n ie j TellusJ), 
iż n azn aczony p ierw otn ie  na  d iie ń  2 4 g o  
G rudnia rb. czas w p łaty  drfl^iej p o ło w y  
akcyi, z p o w o d u  n ie u sk u tecz iifó n eg o  d o ­
tąd w p isu  S p ó łk i w  rejestr  h a n d lo w y  
■ a p ó ź n ie j  o d ło ż y liś m y . 0  dniu  od  k tó ­
reg o  w p ła ta  b ęd zie  m o g ła  n astąp ić  ża 
o d eb ra n iem  ak cyj, jak o  i o  o sta teczn y m  
c za s ie  w p ła ty  n ieo m ieszk a m y  S za n o w n y ch  
ak cy o n a ry u szó w  z a w iid o tn ić  przez p ism a  
p u bliczne , (1637-2 3)

P ozn ań  d n ia  1 5  G rudnia 1 8 6 2  r.
Npułki* komandytowe na akcye,

Bniński,  Chłapowski,  Plater f  C•

Rafowy bkręt pocztowy „T e u t o n i aw kapit. Taube, 
„ „ „ „ S a k s o n i a "  „ Ehlers,

,, ,, „ B a w a r i a  “ n Meier,

Hamburgsko- amerykańskie Towarzy-
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. « S ls i

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i ą d z y

amburgiem i Nowym Jork
podług okoliczności przytykając do Southampton.

w Sobotę d .27 Grudnia 
Sobotę „ 1 0  S tyczn ' 
Sobotę „ 2 4  Styczn.

do N o w e g o  J ó fk u
do S o u th a m p to n ....................  .

Bliższych szczegółów udziela

A u g u s t  B o i te n ,

H a m m o n i a "  r Schwensen, „ Sobotę »  7 Lutego 
^ B o r u s s i a tf - „ Trautmann, „ Sobotę „ 2 1  Lutego

C eny p r z e w o z u  oe<5l>:
Pierwsza kĄjuta: Druga kajuta: Między-pokład

w prł,glh» kurancie 1 5 0  ta l. 1 0 0  ta l. 6 0  tal.
............................... funt. szt. 4 , f. szt. 2 sz . 1 0 , f. szt. 1 sz. 5

(717 37-)

następca Wm. Millera w Hamburgu.

Sprzedaż Owiec.
N astęp u ją ca  liczba o w i e c  z R f f *  

d lo r v s k ie j  ow czarn i p o ch o d zą cy ch  
—  sk ła d a ją cy ch  s ię  (1634-2-3)

z 6  sztu k  baranów ,
„ 1 7 5  „  matek,
„  8 0  „  rocznych 1 . .

„ 4 7  „  w io sm a n y ch  J J v
e st z w o ln e j  ręk i do  sprzedan ia .

B liższe  w ia d o m o śc i u d zie la  P . 
E d w a r d  M lu g  w  KRAKOW IE, 
ub też Inspekcya gospodarcza w Besku 
y r k u ł S a n o ck i, poczta  Zarzyn.

Doniesienie.
Wo Wtorek o godzinie lld j przed połudoleto zg i­

nał przy Bramie Floryańskiej

papierek sto-Rublowy nowy.
W iadamu, ża osoba, która znalazła ten pap er, 

zgłaszała się do sklepu pana Jawornickiego. Wzy 
wa się ję, aby się powtórnie tam zgłosiła i zgubę 
zwróciła, a otrzyma przyzwoity nagrodę; w przo- 
eiwnym bowiem razie skoro ję poznaję osoby, które 
ja widziały, mogłaby się naraz ó na następstwa dla 
niej szkodliwe (1620-3)

Wieś ZABŁĘDZA,
na gościńcu 1% mili od Tarnowa w powie­
cie Tuchowskim półoiona, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. —  Ornego pola 318 mórg 846 
sążni, łąk 21 mórg 969 sążni, Ogrodów 1 
mórg 959 sążni, pastwisk 16 mórg 843 sążni, 
lasu 87 mórg 429 sążni, razem całego tery- 
toryum 466 mórg 195 sążni. Dwór murowa­
ny, wszystkie budynki powiększąj części no­
we w najlepszym stanie. Bliższa wiadomość 
.. p. A .  D .  w Kielanowicach, poczta Tu­
chów, albo u adwokata Wgo Kaczkowskiego 
w Tarnowie. (1661-3 6)

O
ztery p iątych  cz ę śc i w  p o ło w ie  

W s i, o so b n e  cia ło  tabularne  
s ta n o w ią c e , B e r e z o w i c y  w i e l -  
k l ć j ,  trzy ćw ierc i mili od  m iasta Tar­
n op o la , przy g o śc iń c u  m u row anym  p o ło ­
żon ych , są  z w o ln ćj ręki do sp rzed an ia . 
T e dobra zaw ierają o s ie m se t trzydzieści 
m orgów  przestrzen i * lasem , z o d p o w ie -  
d n iem i b udynkam i, P ro p in a cy ę , w  o śm iu  
karczm ach , zn aczny d och ód  przynoszącą. 
B liższych  sz c z e g ó łó w , jak otćż  o  w arun­
kach  sprzedaży m ożn a  s ię  d o w ie d z ie ć  
u w ła śc ic ie la  p od  adresą J .  K .  w  B e -  
rezo w icy  w ie lk ić j, poczta T arnop ol, p o ste  
rest., lub  u W s°  Feliksa Reyznera, a d w o ­
kata k rajow ego  w  T arn op olu  m ieszk ają ­
cego , lub w  czasie  sejm u  ja k o  p osła  w e  
L w o w ie  b a w ią c e g o , o so b iśc ie  lub  przez  
o p ła co n e  listy  z w y łą czen iem  sta n o w c z e m  
fak torów . (1558-3)
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Studnia Artezyjska.
Molodrama czarodziejska * ®i0<nieokiego, w 4 akt*eh 
t  prologiem dowolnie przerobiona przez anto ra 

„Reja * Nagłowic*. __________

W Drukarni „CZASU."
R cą d so a  D ru k arn i, Antoni Rothtr.


